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Wielki koncert-RÓGK W ROKU DZIEGKA 


Już jutro, 9.IX w Sali Kongresowej 
Pałacu Kultury i Nauki 


w Warszawie 


Agencja Autorów KONTAKT i „ŚWIAT MŁODYCH” organizują pod patronatem Polskiego 
Komitetu Współpracy z UNICEF koncert, z którego dochód artyści i organizatorzy przeznacza- 
ją na kierowane przez prof. Mariana Weissa Centrum Rehabilitacji Dzieci z kraju iz zagranicy 
w Konstancinie. W koncercie wystąpią między innymi: 

KRYSTYNA PROŃKO, HALINA FRĄCKOWIAK, KRZYSZTOF CUGOWSKI, ANNA JANTAR, 
PERFECT, EXODUS, ORKIESTRA DO UŻYTKU WEWNĘTRZNEGO, ZJEDNOCZONE SIŁY 
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MINIE: 
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NATURY. 
Muzyka rockowa w najlepszym wydaniu © Nowe wersje starych przebojów © Przed _ e 
koncertem i w przerwach do nabycia barwne koszulki, pamiątkowe znaczki i plakietki EC'NEG ZEURY WARNZZTZYZE X TOŁAZEZEA 


© Koncert jakiego jeszcze nie było już jutro! 

Bilety w cenie 100, 120, 150 złotych do nabycia w kasach: SPATIF, Al. Jerozolimskie 25, WPT Klasztor rylski wspaniały zabytek bułgarskiej architektury 

Syrena, ul. Krucza 16, Hotel Bristol, pokój 249. fer symbolemacyzmu ludowych nimzOWZTEWaNA 
— 8 5 PSA, A ułgarskiej kultury przez wieki tępionej przez tureckich 

Na stronie 5 przeczytacie reportaż ze Stołecznego Centrum Rehabilitacji w Chylicach oraz zdobywców 


wywiad z prof. dr. Marianem Weissem. 


oje pierwsze zetknięcie z Bułgarią stało się nieocze- 
M kiwanie kontaktem z... wiedzą tajemną. Ledwie bo- 
O Presławie wiem wydostałem się z rąk niezbyt sprawnie działa- 
jącego personelu sofijskiego dworca lotniczego, gdy ocze- 


P O L S K l E Karszow- kujący mnie Bułgarzy porwali natychmiast na wizytę do 
skim znajomych. Znalazłem się w mieszkaniu pełnym bibelotów 


zastawiających każdy wolny skrawek mebli, wśród pluszo- 
bułgarskim wych zasłon i narzut. Jednym słowem typowe choć urzą- 
wc + dzone w co nieco staroświeckim stylu mieszkanie sofijskie 


ŚMIGŁOWCE 


n a d p o | a m I artyście- Po kilkuminutowej rozmowie zaproponowano, aby gospo 
TW "TT dyni, o której talentach wróżbiarskich opowiadano mi po 
malarzu, drodze, niezwłocznie odsłoniła przede mną tajemnicę przy- 
iogrodami szośc. 

dla którego Przyćmiono światło. A ja zbrojny w racjonalistyczny 
B t = 4 pogląd na świat patrzyłem spokojnie na rozkładaną przede 
u g a r l [| Polska mną talię kart. A jednak — już pierwsze zdanie wypowiedzia- 
ą ne przez wróżbiarkę wyprowadziło mnie z równowagi 
jest Starsza pani, która widziała mnie pierwszy raz w życiu 
i która nie mogła nic o mnie wiedzieć — stwierdziła, że 
LUBLIN (PAP). Ponad dwadzieścia śmigłowców „Mi-2” dla potrzeb bułgar- drugą w najbliższych dniach czeka mnie ważne wydarzenie — 
skiego odbiorcy wyprodukuje w bieżącym roku Wytwórnia:Sprzętu Komunika- ojczyzną — ożenię się. Spojrzałem podejrzliwie po obecnych: ale oni 
cyjnego w Świdniku. Większość z nich przeznaczona zostanie dla rolnictwa, Z nie mogli być źródłem przecieku, nie wiedzieli jeszcze, że 
głównie upraw ogrodniczych, gdzie wykonuje się kilkadziesiąt różnorodnych przeczytaj nieomal zaraz po powrocie z Bułgarii miał się odbyć mój 

zabiegów chemicznych z powietrza. Poza wersjami rolniczymi WSK w Świdniku W CA: ślub 
dostarczy też Bułgarii śmigłowce służące do prac geofizycznych. (kż) na str. 3. CIĄG DALSZY NA STR. 2 


Program bułgarskich szkół obejmuje zajęcia w kołach zaintereso- 
wań, gdzie uczniowie spędzają swój wolny czas. Istnieją koła artysty- 
czne, techniczne i sportowe. Wiek ich członków jest różny, ale to nie 
przeszkadza młodym twórcom we współpracy. Czas wypełniony 
dyskusjami, planami na przyszłość i, co najważniejsze, intensywną 
pracą, płynie szybko. 

Ja jestem członkiem koła rzemiosła artystycznego przy Szkole 
Pądstawowej im. P. Jaworowa w Ruse. Bardzo lubię nasze koło, 
ponieważ tu mogę realizować swoje najdziwniejsze nawet pomysły. 
Nasz opiekun pomaga nam, podrzuca wzory i tematy. 

Wykonujemy przedmioty ze skóry i charakterystyczne dla bułgar- 
skiego rzemiosłantkaniny cienkajbawełne Ji grubą wełnę. sły nas w zaranie dziejów naszego, istniejącego już od trzynastu 

Staramy się robić jak najpiękniejsze „,kukiery”, obrusy i serwety stuleci, kraju. 
zdobione kolorowym haftem, paski, torby ludowe. Małe, około 50 cm figurki, wykonane naszymi rękoma wyglądały jak 

W Ruse odbyła się niedawno wystawa lalek wykonanych przez ŻYWE: _ | A Órcsą? 
członków naszego koła. Lalki ubrane były w stroje ludowe ozdobione _„N3 Dziecięcym Forum „Sztandar Pokoju”, który tego roku odbywa 
haftem, przepasane kolorowymi pasami, na głowach miały tradycyj- się w Bułgarii, nasi pionierzy będą pełnili rolę gospodarzy. My, 
ne kołpaki lub chusty z zatkniętym bukietem kwiatów. Lalki były członkowie koła rzemiosła artystycznego z Ruse, przygotowaliśmy 
ustawione w korowód, jakby tańczyły żwawe „choro”. Urodziwe liczne podarki dla przyjaciół, którzy będą u nas gościć. 
panny trzymały za ręce dorodnych młodzieńców. Wróciliśmy do życia ę PTA 
również sławnych carów bułgarskich — Symeona i Kałojana. W swych PIEGNA PENCZEWA „Że tale A 
złotych koronach zasiedli oni w masywnych tronach. Ich długowłose AP 
małżonki, obwieszone drogocennymi kamieniami, dumniespogląda- © kukiery — lalki i maski związane z obrzędem zapustów 
ły zza szyb wystawowej gabloty. Majestatyczne sylwetki lalek przenio- © choro — bardzo szybki taniec ludowy 


waszyngtońskiej 
raport o perspektywach eksploatacji węgla 
na terenie USA. Liczący 411 stron dokument 
pt. „Bezpośrednie użytkowanie węgla: per- 
spektywy i problemy eksploatacji oraz spala- 


nia” przygotowany został na prośbę kongre- 


sowego Komitetu Nauki i Techniki w ramach 
badań mających na celu dostarczenie Kon- 


kszeń i niedomówień. 


Oto pierwsza sprawa, wynikająca z tego 


opracowania: ilość wydobywanego w USA 
węgla można podwoić, a nawet potroić do 
2000 roku bez istotniejszych inw. tech- 


nologicznych i bez uelastyczniania obowią- 


zujących w USA przepisów. Istnieje jednak 
pewne ryzyko w koncentrowaniu się na wę- 
- glu jako paliwie w następnych dwudziestu 
latach. Ryzyko to wynika m. in. ze skutków, 
jakie może wywołać spalanie takiej masy 


węgla. Autorzy raportu nie zdołalico prawda 


ustalić „jakiegokolwiek konkretnego zagro- 
żenia dla środowiska naturalnego wynikają- 
cego ze znacznego wzrostu masy spalanego 
węgla”, niemniej wskazują, że pewne ujem- 


ne skutki w środowisku naturalnym mogą 


mieć miejsce. 


Wśród negatywnych skutków wymienia 
się m. in. zapadanie się gruntów po wye- 
ksploatowaniu i opuszczeniu kopalni. Stwie- 


rdza się również, że emisje gazowe, będące 
wynikiem spalania węgla, „mogą okazać się 
trudne do kontrolowania, a to ze względu na 


_ niepewność naukowców w kwestii skut- 


trzeba liczyć się ze wzmożonym ulatnianiem 
_ się w atmosferę siarczków, węglowodoru 
i dwutlenku węgla, czego konsekwencje 


_ trudno obecnie przewidzieć z całą pewnoś-. 


cią. Główne zaostrzenia wynikają przede 
wszystkim z tego czy takie masowe spalanie 
- węgla wywoła wzrost zagrożenia ze strony 
trzech potencjalnych aspektów ekologicz- 


nych. Idzie o (a) gromadzenie się w atmosfe- 


-_ rze dwutlenku węgla, co może prowadzić do 
znacznych zmian w klimacie na świecie, (b) 
potencjalnie poważne konsekwencje dla 
zdrowia społeczeństwa wynikające z oddy- 
chania zanieczyszczonym powietrzem, (c) 
ryzyko dalszego zachwiania stosunków 
wodnych i ziemskich ekosystemów wynika- 
jące z „opadów kwasowych” będących skut- 

_ kiem masowego spalania węgla. 


Wnioski płynące ERAGOKAFATU są nastę- Ą 


pujące: jakkolwiek nie ma żadnych oczywis- 


tych przeszkód technologicznych, społecz- 
nych czy ekologicznych, które mogłyby prze- 


mawiać przeciw oparciu się na węglu przez 
- USA jako „najbardziej produktywnym źró- 
dle energii w XXI wieku”., to jednak przy- 


_ szłość bezpośredniego spalania węgla po- 


_ zostaje nadal perspektywą pełną ryzyka.(b) 


CIĄG DALSZY ZE STR 1 


odobno pierwsze wrażenie 
Proinaiej zapada w pamięć, 
znając tę prawdę moi bułgarscy 
gospodarze następnego dnia bar- 
dzo usilnie starali się, abym utracił 
przekonanie, że Bulgaria jest tylko 
krajem genialnych  wróżbitów. 
Przytłoczony zostałem dosłownie 
lawiną danych statystycznych ilus- 
trujących błyskawiczny rozwój kra= 
ju w ciągu 35 lat budownictwa so- 
cjalistycznego. Dzięki wielu osią- 
gnięciom Bułgaria znalazła się dziś 
w grupie najszybciej rozwijających 
się krajów świata, weszła do czo- 
lówki krajów przodujących w wielu 
dziedzinach wytwórczości. Zatrzy- 
majmy się na jednym przykładzie. 
Kto słyszał kiedyś o bułgarskich ob- 
rabiarkach? Nikt! A dziś prawie 40 
proc. wpływów dewizowych kraju 
pochodzi ze sprzedaży za granicę 
wyrobów przemysłu maszynowe- 
go. Partnerami Bułgarii, i to partne- 
rami dokonującymi poważnych za- 
mówień w bułgarskich fabrykach, 
są państwa o najwyższym zaawan- 
sowaniu myśli technicznej: USA, 
ZSRR, Japonia, RFN, Wielka Bryta- 
nia, państwa socjalistyczne. 
Bułgarzy są dumni z sukcesów 
swego przemysłu i podkreślają je 
bardzo mocno, ale nie oznacza to 
wcale, że tradycyjny eksport pło- 
dów rolnych uważają za świadec- 
two „zacofania”. Myśl, żewwyniku 
uprzemysłowienia kraju warzywa, 
owoce, konserwy, wina powinny 
zostać w wymianie handlowej z za- 
granicą zastępowane przez maszy- 
ny, chemikalia, sprzęt elektronicz- 
ny, uznano by w tym kraju za absur- 
dalną. Rolnictwo bułgarskie rozwija 
się szybko, korzysta z coraz nowo- 
cześniejszych środków produkcji, 
a przede wszystkim poszukuje się 
nowych form organizacji wielkich 
gospodarstw rolnych. Głośno było 
przed kilkoma laty na temat tworze- 
nia tzw. agrokompleksów. Całe 
bułgarskie rolnictwo zgrupowano 
w przeszło 170 takich wielkich orga- 
nizacjach. Nie chodzi tu wcale o gi- 
gantomanię — w dużych gospodars- 
twach łatwiej i taniej można wpro- 
wadzać mechanizację prac polo- 
wych, nowoczesne technologie 
produkcji, ułatwiona jestwspółpra- 


"ca z przemysłem przetwarzającym 


płody rolne. Operacja zakończyła 
się powodzeniem, co nie znaczy,że 
rolnictwo bułgarskie pozbyło się 
kłopotów. Problemem nr 1 jest brak 
odpowiednio wyszkolonych kadr, 
a postępująca mechanizacja jesz- 
cze pogłębia te potrzeby. 

Na zakończenie uwag o rolnic- 
twie — ciekawostka: — dzień święta 
narodowego Bułgarii — 9 września 
jest także dniem uratowania jednej 
z najbardziej oryginalnej uprawy 
tego kraju — hodowli róż oleistych. 
Jeden z pierwszych dekretów no- 
wych władz zabronił likwidacji 
plantacji w słynnej Dolinie Róż, 
anulował wydane w 1937 roku za- 
rządzenie o premiach za karczowa- 
nie róż i zasadzenie na plantacji 
kartofli, soi, tytoniu, pszenicy. 
Obecnie obszar uprawy nie prze- 
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kracza 1 tys. hektarów, Dla uzyska: 
nia jednego kilograma bardzo ce- 
niónego w przemyśle kosmetycz- 
nym olejku różanego trzeba zebrać 
płatki kwiatów z powierzchni 2 hek 
larów 


niny dosyć często widzi się 

w wioskach sporo opuszczonych 
domów. Starzy mieszkańcy wymie 
rają = młodzi chętnie przenoszą się 
do miast, znajdują pracę w rozbu- 
dowującym się przemyśle. Bożenci 
- niewielka wioska niedaleko Gab- 
rowa stopniowo przekształca się 
w skansen narodowy. Piękne, za- 
bytkowe domy po śmierci właści- 
cieli wykupowane są wraz z wszyst- 
kimi sprzętami przez państwo i sta- 
ją się częścią tego niepowtarzalne- 
go muzeum. 

Szybkie powiększanie się lud- 
ności miejskiej, migracja ze wsi do 
miast — to zjawisko bardzo typowe 
dla krajów likwidujących zacofanie 
gospodarcze. Znamy je także wPol- 
sce i lak jak w naszym kraju, także 
w Bułgarii rodzi ono wiele trudnoś- 
ci. Przede wszystkim budownictwo 
- konieczność budowy w szybkim 
tempie dziesiątków tysięcy nowych 
mieszkań, postępu w technice i te- 
chnologii budowania. Problem jest 
skomplikowany, wymaga wielkich 
wydatków — należy do zagadnień, 
na których koncentruje się uwaga 
władz partyjnych i państwowych. 
Mimo to dla wielu, szczególnie 
młodych rodzin bułgarskich mo- 
ment otrzymania kluczy do własne- 


J adąc krętymi drogami Starej Pla- 


| AGROKOMPLEKSY 


35-lecie 
Ludowej Republiki Bułgarii 


go mieszkania jest jeszcze dosyć 
odległy. A koszty wynajęcia nawet 
skromnego pokoju np. w Sofii są 
wysokie w zestawieniu z zarobkami 
przeciętnej rodziny. 


ofia ma bardzo ambitne plany 
S rozwoju. Z roku na rok przyby- 

wa osiedli mieszkaniowych. 
Miasto rozrasta się przede wszyst- 
kim w kierunku dwóch dużych 
podsofijskich ośrodków przemy- 
słowych — położonych na północ- 
ny-wschód stolicy Kremikowców 
(kombinat metalurgiczny) i odle- 
głego o 30 km Pernika (najstarszy 
w kraju ośrodek górnictwa i prze- 
mysłu). W ten sposób zarysowana 
zostaje przyszła koncepcja urbanis- 
tyczno-przemysłowa okolic stolicy. 
Połączona z Pernikiem i Kremikow- 
cami Sofia stanie się wielkim trój- 
członowym zespołem miejskim, 
bardzo silnym ośrodkiem przemy- 
słowym. Sprawne funkcjonowanie 
przyszłego trójmiasta — będzie nie- 
możliwe bez gruntownej przebu- 
dowy systemu komunikacji, metra 
i nowoczesnych dróg, i ulic. Planuje 
się również szereg inwestycji, które 
nadadzą miastu bardziej reprezen- 
tacyjny wygląd, poprawią jego este- 
tykę. 


Spacerując po Sofii natrafilem ta 
dekawy pomnik w parku Doktor 
ska Gradinie. Wzniesiono go w la 
tach 10044M, w miejscu gdzie 
w czasie wojny lurecko:rosyjskiej 
(w jej wyniku Bulgaria odzyskała 
wolność po prawie 5 wiekach stra 
szliwej tureckiej niewoli) zginęło 
przeszło 500 lekarzy i sanilariuszy. 
Blisko połowa z nich to Polacy. Ta 
kich śladów polskiego udzialu 
w walce o wolność Bulgarii odna 
lazlem znacznie więcej = polskie 


nazwiska znajdują się na wspania 
łym monumencie poświęconym 
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pamięci carskich zolnierzy i ofi > 
rów poległych w czasie krwawych 
walk na przełęczy Szipka. 


ski i Bulgarii natrafilem na 

sprawę, o której niewiele wie 
dzą wypoczywający nad Morzem 
Czarnym. Chyba, że trasa ic h wycie 
czki prowadzi da uzdrowiska Druż 
ba. Tam bez trudu w ladnie utrzy: 
manym parku odnajdą tzw. Dom 
Polski. Związana jest z nim intere 
sująca historia. W 1928 Płowdiw na 
wiedziło silne trzęsienie ziemi 


AMA związkami Pol 


Szybko rozwi- 
jająca sią Sofia 
staje przed co- 
raz trudniejszy* 
ml problemami 
komunikacyj- 
nymi. Bułgarzy 
poszukują no- 
wych i orygi- 
nalnych  roz- 
wiązań maso- 
wej, szybkiej 
komunikacji 
miejskiej 


WRÓŻKA 


Pierwszy pociąg z pomocą dla ofiar 
kataklizmu jaki dotarł do zniszczo 
nego miasta nadszedł z naszego 
kraju, Przyjechali nim polscy leką. 
rze l pielęgniarki, odzież, żywność 
Bulgarzy pięknie i dość oryginalnie 
zrewanżowali się za polską pomoc 
Car Borys III podarował Polakom 
w wieczyste użytkowanie skrawek 
ziemi na wybrzeżu. Zbudowano 
tam dom wczasowy, z którego pol 
«cy turyści korzystali do wybuchu 
wojny. W roku 1965 dom ponownie 
przekazany został władzom pol 
skim, Tak oto jesteśmy nadal posia 
daczami skrawka ziemi nad Mo. 
rzem Czarnym 

Współcześnie związki między 
obydwoma krajami wzmocnione 
są... małżeństwami. Bulyarzy, któ- 
rzy nieodmiennie przyznają Pol 
kom miano najpiękniejszych kobiet 
Europy latwo tracą dla nich serce 
W Kozłoduju - pierwszej bułgar 
skiej elektrowni atomowej pozna 
lem taką parę, odwiedziłem ich 
dom, w którym połączenie polskich 
i bułgarskich obyczajów stwarza 
niepowtarzalną, sympatyczną at 
mosferę. 

Ale nie zawsze jednak finał jest 
lak szczęśliwy. Dużo mieszanych 
małżeństw rozpada się. Bułgarscy 
mężowie mają, powiedzmy, dość 
tradycyjne poglądy na temat roli 
kobiety w domu. Ambitne i lubiące 
mieć własne poglądy Polki nie chcą 
się z tym pogodzić 

KSZYSZTOF POTRZEBNICKI 
Fot. M. Wierzcholska i autor 


Bochen nie może być mniejszy 


słomę i zaprzepaszcza plewy, a są one cenne jako pasze, z którymi też krucho, 


więc na żadne marnotrawstwo nie można sobie pozwolić. I oto nowocześniejsza 
technika zostaje przez nietypowe warunki odstawiona na tor boczny. Nowocześ- 
niejszy kombajn zostaje zastąpiony bardziej tradycyjną, ale delikatniejszą snopo- 
wiązałką lub kosiarką. 

Można by tu teraz wymieniać całą masę innych kłopotów, związanych z innym 
niż normalnie terminem dojrzewania zbóż, za co winę ponosi zwariowana 


pogoda, z magazynowaniem, transportem, z cementem na silosy do kiszonek, 


Dożynkowy bochen, symbolizujący plony, zpewnością nie będzie ani mniej niż 
zwykle strojny, ani mniejszy. Tradycja jest przecież tradycją. No, ale jakie są w tym 
roku same plony? 

Teraz, gdy cichną już prasowe komunikaty o postępach żniw, gdy jeszcze tylko 
tu i ówdzie rolnicy czekają na słońce, bo miejscami pozostały zagony nie całkiem 
dojrzałego owsa i jęczmienia, można powiedzieć to, czego w gruncie rzeczy 
wszyscyśmy się spodziewali: że nie są to plony wspaniałe. Gorsze niż w roku 
zeszłym, też ciężkim, bo przecież lato było jak rzadko zimne i deszczowe, a żniwa, 
odbywające się w błocie i strugach lejącej się z nieba wody, obfitowały w sceny 
nierzadko dramatyczne. 

Tymczasem obecny rok już w pierwszych swych dniach zapowiadał nowe 
kdopoty. Gdyby wprawdzie przypomnieć sobie ludowe przysłowia, to by się 
okazało, że w myśl przynajmniej niektórych mroźny styczeń zapowiada na wiosnę 
i lato pogodę dla rolnictwa wcale sprzyjającą. Jednak zbytnio temu obecnej zimy 
nie wierzono, sądząc raczej, że taki atak zimna i śnieżyc zapowiada po prostu rok 
o kapryśnej aurze. Sprawdziło się aż nadto. 


Styczniowy i lutowy mróz znękał oziminy, dobrała się do nich pleśń śniegowa. 
Potem przyszły gwałtowne wiosenne roztopy, kałuże na polach, wreszcie — 
powodzie. Miejscami zniszczyły glebę tak, że niczym jakiś teren poprzemysłowy, 
wymagała rekultywacji. Sam widziałem bujne niegdyś łąki, zamienione w pusty- 
nie, bo woda naniosła tu mnóstwo mułu, który po ustąpieniu powodzi zamienił się 
w sypki piach. Te tereny paszy już nam w tym roku nie dostarczą. Po tym 
wszystkim nadszedł upalny i suchy maj, rozprawiając się do reszty z tym, co 
doznało uszczerbku już zimą. Okres żniw w s GB przeplatany dezorganizują- 

li prace i ogromnie denerwującymi rolni| leszczami. 
M tej: sytuacji już w komentarzach do lipcowego komunikatu GUS („Śl "nr93 
z7MIII) mówiło się o spadku plonów w stosunku do zeszłego roku. Potwierdzał to 
dobitnie widok łanów zbóż, gdzie często obok żółtych i dorodnych 
klosów stały niskie i zielone. Gdy przyszło do zbiorów, zaczęły się nietypowe 
raczej klopoty. Jak takie pole kosić, jeżeli kłos na nim to wysoki, to niski, to znów 
nadwerężony, jeżeli każdy właściwie kawałek tego pola wymaga innej maszyny?! 

Bywało więc i tak, że odstawiano kombajn i brano się do kosy. Kombajn niszczy 


ważnych, skoro źle jest z paszami. Wszystko to razem sprawiło, że rolnicy stanęli 
w tym roku przed zadaniem wyjątkowo trudnym. 

1 oto nie po raz pierwszy okazało się, że w trudnej sytuacji, wobec niepewności, 
a nierzadko chaosu i nerwów — potrafimy mobilizować się zadziwiająco dobrze. 
Bo choć mściły się podczas żniw nawarstwione od lat niedociągnięcia i braki, 
jednak w akcji żniwnej nie było widać tzw. spychotechniki. Organizacja prac 
przeważnie była sprawna i jeżeli tylko nie dokuczały gdzieś nadmiernie awarie - 
Enion plon zdecydowanie i szybko. Żeby tak jeszcze tylko więcej było do 

ierania... 

„Trudno powiedzieć, na ile ta mobilizacja w trudnym momencie wynika z trady- 
cji, z owego głęboko zakorzenionego u ludzi pracujących na roli przekonania, że 
oto nadchodzi najważniejsza chwila w ich rocznej pracy. Chyba jednak nie 
emocjonalne względy grają tu najważniejszą rolę. Bowiem u ludzi pracujących na 
wsi mocna wydaje się świadomość, że nasz narodowy bochenek nie może się 


zmniejszać... 
z TOMASZ KŁOSOWSKI 


Szlakiem 
powstańczych tradycji 


Katowicach = stolicy wialko 
przemysłowego regionu 


W Śląska | Zagłębia jest miej 


sco azczególno. W centrum miasta, 


wśród szorokich artarii, pomiędzy no 
woczosnymi budynkami osiedli mie 
szkaniowych, domów handlowych, na 


niewiolkioj skarpia stol pomnik po 
wstańców śląskich 


Przed trzoma dumnie rozpostartymi 
skrzydłami pomnika, symbolizujący: 
mi trzykrotny zbrojny zryw śląskich 
patriotów, płonia wioczny ogioń 
znak pamięci o tych, którzy oddali swo 
życie za ojczyznę. 


„Powstańców nie wiążą worsalskio 
traktaty..." — oto słowa piosonki, z któ- 
rą w latach 1919-1921 powstańcy ślą: 
scy szli w bój o przynależność do Pol- 
ski wtedy, gdy nad Śląskiem wskutok 
intryg niemieckich magnatów i prze- 
mysłowców zawisło niebezpieczeńs- 
two dalszej niewoli. Każdy kamień, 
każda grudka tej ziemi mówią o boha- 
terskich czynach ludu polskiego, 
o bezgranicznym poświęceniu, pło- 
miennym patriotyzmie i niezłomnej 
woli wytrwania przy macierzy. 


Dążenia i wolę ludu tej ziemi, zama- 
nifestowane zbrojnym czynem, urze- 
czywistniła dopiero Polska Ludowa, 
powracająca na prastare piastowskie 
ziemie jako prawowity gospodarz. 


Niejedna szkoła przyjęła imię „Po- 
wstańców Śląskich” — niejeden po- 
mnik stał się wyrazem wdzięczności 
narodu polskiego. Przekazanie historii 


Hołd 


obrońcom 
polskości 


tamtych dni to wspaniała lokcja pa- 
triotyzmu i odwagi. Chątnie korzystają 
z niej harcerze podczas spotkań z we 
teranami powstań. Ponad 330 tysiący 
druhen i druhów z woj. katowickiego 
uczestniczyło niedawno w trzydnio- 
wym alercie chorągwi, który przebie 
gał pod hasłem: „Szlakiem powstań 
czych tradycji”. Dziewczęta i chłopcy 
podczas zwiadów i wizyt w domach 
powstańców zebrali szereg interesu- 
jących wspomnień i dokumentów, 
które wzbogaciły szkolne i harcerskie 
izby pamięci. 

W 60 rocznicę 1 Powstania Śląskie- 
go, 16 sierpnia br., u stóp pomnika 
powstańców śląskich w Katowicach 


odbyła sią patriotyczna manifestacja 
Zgromadziła ona kilkunastotysiączną 
rzeszą górników, hutników, komba 
tantów. Przybyli licznie weterani po- 
wstań śląskich w mundurach, na któ- 
rych widnieją liczne odznaczenia bojo- 
wo, kombatanci z lat II wojny świato 
wej, weterani ruchu robotniczego 
Wraz z nimi w równym szaragu stanęli 
młodzi robotnicy, uczniowie i studen 
ci, junacy i żołnierze. Bo na uroczys- 
tym, wieczornym apelu oddano hołd 
wszystkim tym, którzy polegli na po 
lach bitew w trzech zrywach zbrojnych 
ludu śląskiego tym, którzy zginęli 
w walce z hitlerowskim najeźdźcą — 


wszystkim bojownikom o polski Śląsk 
— oraz wyrażono szacunek i uznanie 
ofiarnym budowniczym i współtwór- 
com osiągniąć naszej socjalistycznej 
ojczyzny. 

U stóp monumentu, wraz z byłyrni 
uczestnikami walk powstańczych, za- 
ciągnęli honorową wartę żołnierze 
LWP i harcerze. Złożono wiązanki 
kwiatów, rozległ się trzykrotny salut 
żołnierski 

W centrum Katowic stoi pomnik po- 
wstańców śląskich — dar społeczeńs 
twa stolicy. Symbol długotrwałej wię 
z Śląska z Warszawą, z całym krajem 

(dak) 
Fot. Z. Bisanz 


znajduję się na VII piętrze bloku 

oznaczonego numerem 76 przy 
bulwarze Manifestu Komunistycznego 
w Sofii, gdyby mnie w tym nie utwier- 
dzał siedzący obok kolega z redakcji 
„Septemwrijcze”, nie wiem czy nie 
uległbym złudzeniu, że jakimś nieczys- 
tym sposobem znalazłem się nagle 
w jakimś polskim mieście. Na sztalu- 
gach pojawiają się tak znajome obrazy: 
zniszczona Warszawa, odbudowany 
Plac Zamkowy, ruiny Zamku Królew- 
skiego, pomnik Chopina i Syreny na 
Wybrzeżu Kościuszkowskim, dworek 
w Żelazowej Woli, Kościół Mariacki 
w Krakowie, Katedra Wawelska, Su- 
kiennice, zniszczony Wrocław, molo 
w Sopocie, ruiny Gdańska, baraki 
Oświęcimia... Ale i jakieś fragmenty 
Częstochowy, Kwidzynia, Będzina, 
Grudziądza, których nie rozpoznał- 
bym, gdyby nie objaśnienia gospo- 
darza. 


Gz nie miał tej pewności, że 


Pan Presław Karszowski odkłada na 
chwilę na bok swoje grafiki i akwarele, 
i sięga do stojącej w rogu koło drzwi 
szafki. Wyjmuje z niej innego rodzaju 
świadectwa swych związków z Polską — 
proporzec z odznaką | Warszawskiej 
Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościu- 
szki (to ofiarowany portret patrona dy- 
wizji), serdeczny list od prof. dr Stani- 
sława Helsztyńskiego (kiedyś portreto- 
wał jego rodzinę), podziękowanie Mu- 
zeum Adama Mickiewicza (to za szkic 
postawionego w Burgas pomnika poe- 
ty, własnego zresztą projektu), Odzna- 
kę „Zasłużony dla Kultury Polskiej” 
z legitymacją nr 209... 


Ale gdybym tego wszystkiego nie 
oglądał, ze sposobu, w jaki o tym wszy- 


Rz >< 


Do tej grafiki ruin Warszawy pan Presław jest bardzo przywiązany 


stkim mówił, nabrałbym tej samej pew- 
ności: dla bułgarskiego artysty-mala- 
rza, Presława Karszowskiego, Polska to 
coś więcej niż zainteresowanie; ba, 
więcej niż oczarowanie... 


zystko zaczęło się w 1928 ro- 
W: Karszowski ukończył właś- 

nie studia w Sofii i zapragnął 
być nauczycielem rysunku w szkole. 
W ówczesnej Bułgarii — miał opinię 
powiązanego z komunistami — okazało 
się to niemożliwe. Nie widząc perspek- 
tyw u sobie w kraju, postanawia wyje- 
chać za granicę. Ze względu na swoje 
przekonania myśli w pierwszym rzę- 
dzie o Związku Radzieckim. Tymcza- 
sem jednak trafia mu się wyjazd do 
Wiednia. Nie znajduje tam jednak cze- 
goś, co by go zafascynowało 


Jerzy Majka pisze z Bułgarii 


Wróciwszy do Sofii spotyka ambasa- 
dora Tarnowskiego, człowieka dużej 
tolerancji i demokratycznych zapatry- 
wań. Takim w każdym razie szef pol- 
skiej placówki zapisał się w pamięci 
pana Presława. Zorientowawszy się 
w jego kłopotach, poradził mu: 

— Jedź pan do Poznania. Jest tam 
teraz Wystawa Krajowa. Sporo można 
zobaczyć. Może się panu w Polsce 
spodoba? 


W Poznaniu Karszowski odkrył płót- 
na i grafiki Gierymskiego, Wyspiań- 
skiego, Grottgera, poznał Tadeusza 
Pruszkowskiego, Władysława Skoczy- 
lasa... Od tego zaczęło się oczarowa- 
nie. Postanawia po raz drugi studio- 
wać, tym razem w Polsce. Przystępuje 
do egzaminu konkursowego na wy- 
dział malarstwa Akademii w Warsza- 
wie. Zdaje i zostaje przyjęty. 

Ale na tym nie kończą się kłopoty. 
Nie ma pieniędzy na czesne, nie ma 
z czego żyć. Chwyta się za wykonywa- 
nie jakichś szkiców, co mu przynosi 
skromny dochód, lecz nie gwarantuje 
ukończenia studiów. Pisze więc do 
swego ojca do Bułgarii, by spróbował 
uzyskać dla niego stypendium. Łudzi 
się, że się uda, nerwowo oczekuje od- 
powiedzi. Wreszcie przychodzi list od 
ojca: „Niestety odmówiono, komuniś- 
cie nie dadzą”. Presław jest załamany. 
W takim stanie spotyka go Tadeusz 
Pruszkowski. 

— Bułgar, co z tobą? 

Opowiada szczerze o wszystkim. 

— Bułgar, to my ci damy stypendium. 
Ty masz talent, a reszta mnie nie ob- 
chodzi... 


Pruszkowski dotrzymał słowa. Kar- 
szowskiemu przyznano na dwa lata sty- 
pendium z Komitetu Słowiańskiego 
i obiady w „Bratniaku”. A na dodatek 
otrzymał rekomendację do pewnej do- 
brze sytuowanej pani, która marzyła, 
by być sportretowaną przez dobrego 
artystę. Musiał wyjść z tej próby zwy- 
cięsko, bo dostał dalszezamówienia na 
portrety. 


1934 roku Karszowski skoń- 
W czył studia w Polsce. Twier- 

dzi, że obok Pruszkowskiego 
najwięcej zawdzięcza Skoczylasowi, 
u którego studiował grafikę oraz Win- 
centemu Drabikowi, który wprowadzał 
go w arkana scenografii. Po powrocie 
do Bułgarii wygrał w Płowdiwie kon- 
kurs właśnie na scenografię i tak zaczę- 
ły się jego związki z teatrem. Z Płowdi- 
wu przeniósł się do teatru w Warsza- 
wie, następnie w Sofii. W Sofii zastał go 
wybuch Il wojny światowej. 

Ten wątek życia pana Presława miał 
też swój początek w okresie studiów 
w Warszawie. W akademiku przy ul. 
Polnej 50 poznał mieszkającego tam 
Rumuna, również studiującego w Pol- 
sce, Georgiu Chutulescu i zaprzyjaźnił 
się z nim serdecznie. Musieli sobie 
naprawdę przypaść do gustu, skoro nie 
przeszkadzało im nawet to, że diame- 
tralnie różnili się poglądami. Georgiu, 
zwany Dżykiem, z przekonań politycz- 
nych był monarchistą. 

W 1939 roku Polska dotarła do Kar- 
szowskiego właśnie z pomocą Dżyka. 
Chutulescu bowiem ożenił się z Polką, 
żyjącą do dziś w Warszawie, panią Hali- 
ną, i tutaj, u nas, przeżył Wrzesień. 
Trudno mnie, Polakowi, nie przeżywać 
wzruszenia czytając przechowywany 
przez pana Presława list od Dżyka, da- 
towany 23 października 1939 roku. Na- 
pisany oczywiście po polsku, bo w tym 
języku najłatwiej było im się porozu- 
mieć: 

„Bardzo Cię proszę, napisz adres 
Twój, abyśmy byli w stałym kontakcie 
i mogli... kto wie, współdziałać do ura- 
towania, co się da uratować z tego, co 
inni chcą zniszczyć.” 

Wraz z listem zjawił się inż. Ignacy 
Widawski z kilkoma innymi Polakami, 
którym należało pomóc w przedosta- 
niu się do Francji. To byli pierwsi loka- 
torzy punktu przerzutowego u Presla- 
wa Karszowskiego. A potem co raz zja- 
wiali się nowi zdążający na Zachód, na 
Bliski Wschód. Przychodziły też listy, 
które należało wysyłać na Zachód, albo 


ZĘ 


Ten portret Karszowskiego namalował w Zakopanem w 1932 r. Stanisław 


Witkiewicz (Witkacy) 


stamtąd do okupowanej Polski, nawet 
za mury warszawskiego getta. 

Wśród polskich pamiątek pana Pre- 
sława zachował się jeszcze jeden listod 
Dżyka, datowany 21 stycznia 1940 
roku: 

„A teraz życzmy sobie wzajemnie, 
aby ten zwariowany świat poszedł po 
rozum do głowy i uspokoił się, bo to, 
co ja widziałem w Warszawie, to do- 
prawdy zgroza i hańba dla sprawców. 
Nigdy nie przypuszczałem, aby naród 
chwalący się wielką kulturą był zdolny 
do takich zbrodni — jak niemcy. Gdybyś 
widział — jako człowiek takiego wyso- 
kiego poczucia sztuki i kultury, jakiś Ty 
jest - co pozostało z tej miłej i dostojnej 
Warszawy, oraz jak ten dobry i poczci- 
wy Lud Polski cierpi, na pewno byś 
stracił do ostatka chęć uwazania nie- 
mców za istoty ludzkie,” 


iedy pan Presław Karszowski ko- 
lejny raz odwiedził Polskę, Dżyk 
już nie żył. A było to w roku 1948. 
Przyjechał w składzie pierwszej dele- 
gacji kulturalnej Ludowej Republiki 
Bułgarii, wcześniej pracował w komisji, 
która przygotowywała projekt pierw- 
szej polsko-bułgarskiej umowy kultu- 
ralnej. Wtedy to, w czasie tego pobytu, 


powstał cykl jego grafik przedstawiają- 
cych zniszczeniawojenne. Twierdzi, że 
najbardziej uczuciowo związany jest 
z - robiącym duże wrażenie i na mnie- 
obrazem chłopca na tle ruin Warszawy. 
Może to jakieś reminiscencje tego dru- 
giego listu Dżyka... 


Pan Presław Karszowski od 1936 roku 
działa w zarządzie Towarzystwa Przy- 
jaźni Bułgarsko-Polskiej. W 1949 roku 
należał do inicjatorów zorganizowania 
w Sofii Czytelni Polskiej. Dziś w tym 
budynku, uzyskanym wówczas dzięki 
m.in. i jego staraniom, mieści się Ośro- 
dek Kultury Polskiej. Obok pomnika 
Mickiewicza w Burgas, jego projektu 
jest płaskorzeźba Chopina w stołecz- 
nej sali koncertowej. W domu posiada 
oddzielny notatnik z adresami i telefo- 
nami przyjaciół z Polski. 


Pan Presław nigdy nie mówi 
o spłacaniu jakiegoś długu 
wdzięczności. W rozmowie ze 
mną powiedział tylko raz i za- 
brzmiało to przekonywająco: 
„Polska — to moja druga Oj- 
czyzna”. A to jest znacznie wię- 
cej niż oczarowanie. 


. DREWNO 
WRACA 
DO ŁASK 


To, że Kazimierz Wielki zastał Polskę drewnianą, a zostawił muro. 
waną uważamy za istotny krok ku nowoczesności. Szczycimy się, że 
znikają dziś z naszych wsi ostatnie drewniane chaty. Słowem, utrwali- 
ło się przekonanie, że konstrukcje i budowle z drewna są synonimem 
nietrwałości, a nawet zacofania. Niesłusznie. 


Najnowocześniejsze budowle w świecie powstają dziś właśnie 
z drewna. Konstruktorzy doszli do wniosku, że jest to rewelacyjny 
materiał, materiał któremu nie dorównuje żelbet ani stal. Na olimpia: 
dę w Monachium wzniesiono drewniane hale sportowe i pływalnie 
Ogromna większość ludzi mieszka na świecie w drewnianych do- 
mach; w Stanach Zjednoczonych, ojczyźnie drapaczy chmur, około 
70%... 


Oto, jakie ma drewno zalety. Niski współczynnik przewodnictwa 
ciepła i wysoki współczynnik tłumienia fal dźwiękowych. Domy drew- 
niane są w zimie ciepłe, a w lecie chłodne. Ściany ich nie rezonują 
itłumią dźwięki, będące zmorą mieszkańców budynków żelbetowych. 

Budownictwo drewniane jest również wyjątkowo bezpieczne jeśli 
chodzi o zagrożenie pożarowe. Temperatura zapłonu drewna wynosi 
około 300—400 stopni C, a początek palenia się jest bardzo powolny. 
Istotną cechą palącej się konstrukcji drewnianej jest to, że wypala się 
ona ku górze, natomiast konstrukcja stalowa lub żelbetowa załamuje 
się do środka. Mała rozszerzalność cieplna powoduje, że ściany 
budynków w wypadku pożaru nie są rozpychane i konstrukcje nie 
zawalają się do wnętrza. Drewno jest bardzo odporne na działanie 
żrącego środowiska chemicznego. Powoduje to, że nadaje się szcze- 
gólnie do wznoszenia magazynów środków chemicznych (np. nawo- 
zów sztucznych), a także obór i chlewni. O wyjątkowej odporności 
chemicznej drewna może świadczyć fakt, iż zachowały się fragmenty 
rurociągów drewnianych sprzed kilku tysięcy lat. 


Dzięki swej specyficznej budowie drewno ma bardzo dużą wytrzy- 
małość mechaniczną. Samorozrywanie — miara wytrzymałości liczo- 
na w długości pręta, jaki rozrywa się pod własnym ciężarem —wynosi 
dla stali węglowej spawanej 6 km, dla duralu około 14 km, dladrewna 
jesionowego aż 22 km! 


Aby wydobyć wszystkie opisane walory drewna jako materiału 
konstrukcyjnego trzeba oczywiście odpowiednio je przetworzyć. Do- 
konuje się tego techniką klejenia warstwowego. W Polsce taką właś- 
nie technikę stosuje Przedsiębiorstwo Wielkowymiarowych Konstru- 
kcji Drewnianych w Cierpicach koło Torunia. Kierownik techniczny 
przedsiębiorstwa wyjaśnił nam, że technologia ta polega na sklejaniu 
równo pociętych i wysuszonych desek sosnowych w długie pasy, 
które z kolei w potężnych prasach łączy się w dźwigary o długości 40 
m. Dźwigary odpowiednio zabezpieczone przed działaniem szkodni- 
ków przewożone są na miejsce budowy itam montowane w konstruk- 
cję nośną. 


Dobrze — powie ktoś — ale po co tyle zachwytów nad drewnem, 
skoro to materiał deficytowy, szczególnie w Polsce. Zgoda. Polska jest 
— nawet jak na „łysą” Europę — bardzo słabo zalesiona, i dodatkowe 
wycinanie lasów byłoby dalszą dewastacją naszego środowiska, lecz 
to tylko uproszczenie problemu. Umiejętne gospodarowanie zasoba- 
mi leśnymi, na dłuższą metę przyczynia się do ratowania środowiska, 

Rzecz w tym, że wytwarzanie tradycyjnych materiałów budowla- 
nych, stali i cementu, wiąże się z brutalnym użyciem ogromnych ilości 
energii, wody i szkodliwych związków chemicznych. Pogodziliśmy się 
z tym, że aby mieć w czym mieszkać rozkopujemy góry, robimy 
głębokie dziury w ziemi, zużywamy cenny tlen, a w zamian wyrzuca- 
my do atmosfery miliony ton trujących wyziewów. 


Las jako fabryka materiałów budowlanych potrzebną energię czer- 
pie ze Słońca, nie zanieczyszcza środowiska i produkuje tlen=związek 
dziś jeszcze ogólnie dostępny, ale rabunkowo zużywany i mogący się 
kiedyś wyczerpać. 

Nie będę kończył apelem o ochronę lasów. Nikogo nie trzeba 
przekonywać, iż nie należy wybierać cegieł z fundamentów własnego 
domu, nawet gdy jest to solidny, drewniany dom... 


Mieczysław Komuda 
Fot. autora 


Edinstwo, tworczestwo, krasota, Unity, creative, beauty. 
Jedność, twórczość, piękno. Oto hasło jakle wo wszyst: 
kich możliwych językach świata przewijnło sią podczna 
sierpniowego Międzynarodowego Zgromadzenia Dzieci 
pn. „Sztandar Pokoju” - sofijskiego spotkania młodych 
twórców — przyszłych muzyków, pisarzy I malarzy, 


est czwartek, 23 sierpnia, godzina 15. W kuluarach 
bułgarskiego sejmu przejęci delegaci ze wszystkich 
kontynentów świata starannie przyczesują włosy, 
wygładzają bluzki i poprawiają po raz nie wiadomo 
który kolorowe chusty. Za chwilę w wielkiej biało-mali- 
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U stóp Witoszy na 
wzęórzu tonącym 
w zieleni wznosl 
sę monumentalna, 
strzellsta wysoka na 
36 metrów w niebo 
betonowa bryła, To 
pomnik dzwonów 
ze wszystkich konty- 
nentów świata, upa- 
miętniający tegoro- 
czne pierwsze Mię- 
dzynarodowe Zgro- 
madzenie _ Dzieci. 
Jest i wśród nich 
dzwon polskiej dele- 
gacjj - ogromny, 
wspaniały lśniący, 
o szlachetnym, do- 
nośnym dźwięku 


> 


Barwny pogodny 
korowód dzieci, ra- 
dość, uśmiech i za- 
bawa oto co najczęś- 
ciej można było oglą- 
dać na nadesłanych 
rysunkach. Ten na- 
malował 11-letni Ivo 
Tassev w Bułgarii. 


nowej sali rozpocznie się posiedzenie, jakiego dotych- 


czas jeszcze tu nie było. Na parterze wszystkie miejsca 
już zajęte, jeszcze tylko na balkonach korespondenci 
prasy, radia i telewizji zajmują dogodne stanowiska do 
pracy. | naraz zapalają się wszystkie światła, cichną 


Podajcie 
sobie 

ręce 

przez 
granice 

i kontynenty 
w imię 
jedności, 
piękna 

i harmonii 

— zaapelo- 
wała 

do wszystkich 
dzieci 
świata 
Ludmiła 
Żiwkowa — 
przewodni- 
cząca 
Komitetu 
Organizacyj- 
nego 
Międzynaro - 
dowego 
Zgroma- 
dzenia 
Dzieci 


Może ktoś zechce 
być moim przyjacielem? 


ię, ale moja mama jest po- 
chodzenia francuskiego, a tata jest Po- 
lakiem, ale wywodzi się z rodziny cyga- 
ńskiej. Gdy miałam 2 miesiące, przyje- 
chaliśmy z Francji do Polski. Moje kło- 
poty zaczęły się, gdy poszłam do nowej 
szkoły. Chociaż dalej uczę się dobrze, 
do szkoły zawsze idę z niechęcią. Nie 
mogę znieść, że w klasie nikt mnie nie 
lubi, nikt nie chce ze mną porozma- 
wiać na przerwie i po lekcjach, nikt nie 
powie mi życzliwego słowa, nie uśmie- 
chnie się, nawet nie zagadnie. Tak jest 


DZWONY 


ze wszystkich kontynentów Nausgy/ 
obwieściły : 
zakończenie spotkania 

pod sztandarem pokoju 


rozmowy, a na salę w burzy oklasków wchodzą członko- 
wie dostojnego prezydium. Jest wśród nich również 
przedstawicielka delegacji polskiej — Lucyna Beata 
Pściuk. Rozpoczynają się pierwsze obrady dziecięcego 
parlamentu. 


Międzynarodowe Zgromadzenie Dzieci stało się bo- 
wiem nie tylko okazją do artystycznych konfrontacji 
młodych twórców, lecz również wielką manifestacją 
pod sztandarem pokoju dzieci wszystkich ras. W imię 


vało przeszło 


jedności, harmonii i piękna. Posiedzeni 
godzinę. W jego trakcie odczytano m. in. apel dzieci do 
matek i ojców, sióstr i braci z całego świata. Apel do 
wszystkich dorosłych, od których dzisiaj zależy bezpie 
czeństwo i spokój na naszej planecie oraz beztroskie 
dzieciństwo 2 miliardów najmłodszych obywateli świa- 
ta. Rządźcie tak, aby wszystkie dzieci były zawsze szczę- 
śliwe, by zniknęła krzywda, wojny i głód. By człowiek 
przestał nienawidzieć człowieka. Zawsze niech będzie 
słońce! (tem) 


Przez 10. dni miasteczko akademickie Derwenica przypominało istną wieżę Babel 


l nie 


dziwnego! Przeszło tysiąc uczestników z 76 krajów wszystkich kontynentów świata spotkało się 
w tym jednym jedynym miejscu, by wspólnie koncertować, malowac, pisać i rozmawiac By 
wymieniać adresy i zawierać nowe, niezwykłe znajomości. 


Pierwszy, nieoficjalny występ taneczno-wokalny polskiej delegacji odbył się 


- . . 


przed stołówką. 


Dziarski folklorystyczny zespół bułgarski z Elin Pelin przygrywał nam ile sił w trąbach, bębnach 
i fujarkach, a my porwani zapałem druha Andrzeja wycinaliśmy ogniste hołubce i prysiudy. 
Opamiętanie przyszło niestety zbyt późno. Zupa kompletnie wystygła. 


Uczcie się języków obcych! Tak najkrócej można by skwitować pierwsze nieporadne próby 
porozumienia się w windzie z Japończykami, którzy bynajmniej nie udawali Greków. Na szczęście 
były jeszcze wolne ręce... 
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Studenckie osiedle, w którym mieszkały wszystkie delegacje, to miejsce zupełnie niezwykłe. 
Tylko tutaj można było posłuchać koncertu skrzypcowego w kapciach lub zamówić przez okno 
ulubioną piosenkę. Wieczorno-nocne muzykowanie i śpiewy zwalały co prawda z nóg tych 
najmniej wytrzymałych słuchaczy, ale za to na brak rozrywki i nudę nikt nie miał prawa narzekać. 


e wę.ę 


Przez cały czas uczestnicy zgromadzenia znajdowali się w centrum zainteresowania dziennika- 
rzy prasy radia i telewizji. W jednym znumerów specjalnej festiwalowej gazety „Sztandar Pokoju” 
znaleźliśmy utwory literackie i rysunki dzieci polskich. Zaś dwójka naszych muzyków: Sylwia 
Sikorska i Adam Taubic nagrała dla bułgarskiego radia utwory na flet i skrzypce. 


zawsze. Dlaczego tak się dzieje? Prze- 
cież jestem taką samą dziewczyną jak 
inne. Ubieram się zwyczajnie. Na po- 
czątku myślałam, że może dziewczęta 
zazdroszczą mi długich czarnych wło- 
sów, więc je ścięłam. Nic się nie zmie- 
niło! 

Inne dziewczęta mają swoich chłop- 
ców —a ja? Ja mogę tylko popatrzeć na 
ich szczęście. 

Może wśród Was, czytelnicy „Świata 
Młodych”, znajdzie się ktoś, kto ze- 


" chce być moim przyjacielem, kto po- 


dzieli ze mną radość i smutek? 


Monik Szala 
ul. E. Orzeszkowej 11/37 
22-400 Zamość 


Nie ma 
złych rodziców! 


Mam 15 lat i w br. ukończyłem ósmą 
klasę. Do napisania tego listu nakloniło 
mnie wiele wypowiedzi na temat 
„złych” rodziców. Moim zdaniem nie 
ma złych rodziców. Czasami nam na 
coś nie pozwolą lub są zbyt surowi, ale 
robią to tylko dla naszego dobra. Nie 
mogę zrozumieć, jak można pisać 
o swoich rodzicach, że są niedobrzy, 
Nie zapominajmy ile włożyli trudu, aby 
wychować nas na porządnych ludzi i na 
tym im przede wszystkim zależy. 


Janek 


Brat — kumpel 


Czytam często w „Świecie Młodych” 
o niezgodzie panującej pomiędzy ro- 
dzeństwem. Czytam takie listy nie bez 
zdziwienia, bo mam młodszego o trzy. 


lata brata - Witolda i jest on moim 
najlepszym przyjacielem. Potrafimy ca- 
łymi godzinami opowiadać sobie 
o swoich sympatiach, przyjaciołach, 
kolegach, w wielu sprawach zasięgamy 
wzajemnej rady. Oczywiście zdarzą 
się, że sobie „przygadamy”, ale po 
chwili zapominamy o kłótni. Mój brat 
nie jest wcale idealem, ma bardzo wiel- 
ką wadę — jest leniem — dlatego muszę 
mu przypominać o obraniu ziemnia- 
ków, o wytarciu kurzu, o zmyciu na- 
czyń. Każda z tych czynności zostaje 
wykonana, ale z dużym ociąganiem. 
Ale zkolei zawsze mogę na niego liczyć 
np: gdy idę do kina, a mam właśnie 
dyżur w domu (tzn. muszę zmyć naczy- 
nia), ilekroć go poproszę, zrobi to za 
mnie. | jeszcze jedna zaleta, którą ma 
Witek; umie trzymać język za zębami. 
Wiem z opowiadań moich koleżanek 
i kolegów, że ich „kochane” młodsze 
rodzeństwo z każdą błahostką leci do 
rodziców. Mój brat nigdy niczego nie 
wygadał i za to go cenię. Życzę wszyst- 
kim tak fajnego brata. 


„Ency” 


Z prof. dr. MARIANEM WEISSEM — dyrektorem Stołecznego Centrum 
Rehabilitacji w Konstancinie, Kawalerem Orderu Uśmiechu 
rozmawia Marzena Wierzcholska 


— Jakiego rodzaju pacjenci przeby- 
wają w Stołecznym Centrum Rehabi- 
litacji w Konstancinie? 


— Stołeczne Centrum Rehabilitacji 
istnieje 30 lat. Przez ten czas przeszło 
przez nasze ręce około 25 tysięcy dzie- 
ci w różnym wieku (na kilkanaście od- 
działów, 4 są dziecięce) 

W społeczeństwie cywilizowanym 
istnieje grupa 10 proc. dzieci, które 
cechuje niepema sprawność wynika- 
jąca nie tylko z wypadków i chorób, ale 
przede wszystkim z wadami wrodzo- 
nymi. Są to dysfunkcje narządu ruchu: 
kończyn, kręgosłupa, skrzywienia krę- 
gosłupa, wady postawy, sprawy pou- 
razowe, amputacja naczyniowa. 
Uszkodzenia te wymagają organizacji 
programu rehabilitacyjnego. 


— Rehabilitacja — czyli po zabiegu 
operacyjnym czy leczeniu ćwiczenia 
gimnastyczne, masaże, przystosowa- 
nie do życia po wyjściu ze szpitala? 


— Rehabilitacji nie wolno identyfi- 
kować z gimnastyką leczniczą, gim- 
nastyka jest tylko jej częścią. Rehabili- 
tacja sięga daleko poza strefy medy- 
czne. 

Rehabilitacja to nie tylko powraca- 
nie do sił, ale uczenie zawodu, który 
w wypadku starszych pacjentów, ze 
względu na rodzaj kalectwa, niejedno- 
krotnie trzeba zmienić; to wpojenie 
wiary we własne siły i możliwości 
Polega ona na wzajemnym zazębianiu 
się rehabilitacji leczniczej, społecznej 
i pedagogicznej. Istotnym celem jest 


udynek, do którego we- 

szłam, ma przestronny ko- 

rytarz w oknach firanki 

i kwiaty. Na drzwiach sy- 
pialni kolorowe rysunki z imionami 
i nazwiskami tych, którzy tu mieszkają. 
Na zakręcie niemalże wpadła na mnie 
grupa dzieci w strojach kąpielowych, 
z kocami pod pachą — opaleni, roze- 
śmiani. Patrząc na nich dopiero po 
chwili zauważyłam, że są to dzieci 
z wadami kręgosłupa, niepełnospraw- 
ne, niektóre w gipsowych gorsetach. 
Potem, kiedy zwiedzałam Stołeczne 
Centrum Rehabilitacji znajdujące się 
w Chylicach koło Warszawy — sypial- 
nie i szkolne klasy, sale gimnastyczne 
i pomieszczenia rehabilitacyjne, a na- 
wet sale zabiegowe i operacyjne — 
uderzyło mnie, że dzieci, które tu się 
leczą, nawet te poruszające się z tru- 
dem o kulach, czy leżące w łóżkach — 
są pogodne, często uśmiechnięte, za- 
chowujące się tak jak ich zdrowi ró- 
wieśnicy. A jednak są to pacjenci - tyle 
że nie w piżamach i szlafrokach, ale 
ubrani jak każde dziecko w domu — 
w kolorowe bluzki, koszule, sukienki... 
| może dlatego nie czuje się tu szpita|- 
nej atmosfery, a to, co widziałam przy- 
pominało mi raczej dobrze zorganizo- 
waną kolonię. — I o to nam chodzi — 
mówi dr Tabjan. - Chcemy, aby dzieci 
zapominały tutaj, że są w szpitalu, 
a czuły klimat i serdeczność, zbliżone 
do atmosfery rodzinnego domu. 


W Chylicach przebywa około 200 
dzieci. Połowa z nich leczy się na 
dwóch oddziałach szpitalnych: ogól- 
nej rehabilitacji, w którym przebywają 
dzieci z ciężkimi schorzeniami i najbar- 
dziej przykrymi kalectwami, i oddział 
leczenia schorzeń kręgosłupa. Druga 
setka dzieci uczęszcza do szkoły dziec- 
ka kalekiego. Szkoła podstawowa i za- 
wodowa o kierunkach: zegarmistrzo- 
wskim, dziewiarskim, elektronicznym 
i pamiątkarskim. Program przewiduje 
naukę zawodu i rehabilitację. Odwrot- 
nie niż na oddziałach szpitalnych, 
gdzie najpierw jest rehabilitacja, po- 
tem nauka. 


Zagra swój mecz 


— Małgosiu — mówi doktor do leżą- 
cej na łóżku dziewczynki — wczoraj 
zrobiłaś mamusi piękny prezent na 
urodziny — postawiłaś pierwsze kroki, 
pokazałaś jej, że umiesz już chodzić. 


włączenie dzieci do normalnego nurtu 
szkoły po wyjściu z Konstancina Spra- 
wa nie jest prosta Szczególnie w sys 
temie szkół zespolonych Stąd potrze: 
ba organizowania szkół z odpowiod 
nio _ dostosowanymi internatami, 
gdzie dziecko może się swobodnie po 
ruszać na wózku inwalidzkim, żyć ży: 
ciem normalnym 


— Jaka może być rolai pomoc orga- 
nizacji społecznych? 


— Przecież wiadomo, że rodzice pra 
cują, często oboje, a dziecko niepełno- 
sprawne musi mieć zapewnioną jakąś 
pomoc. W wypadku dzieci kalekich 
pomoc powinna być rozumiana jako 
obowiązek. Obowiązkiem społecznym 
tej grupy socjalnej, w jakiej znajduje 
się dziecko niepełnosprawne musi 
być zaangażowanie przedstawicieli 
szkoły, komitetu blokowego, społecz- 
ników. Stykamy się często z tragiczny- 
mi sytuacjami, gdy młodzi ludzie są po 
prostu uwięzieni w mieszkaniach. Dla- 
tego musimy działać, przywracać ich 
społeczeństwu. 


Związok Harcorstwa Polskiego wy 
kazuje w tym kierunku od wiolu lat 
wartościową aktywność w ramach 
drużyn Nioprzotartego Szlaku. Organi 
zuje sią obozy, których uczestnikami 
sq dzioci w gipsowych łóżoczkach 
Oceniam bardzo pozytywnio tą dzia 
łalność, choćby z tego powodu, że jost 
to program udostępniający wszystkia 
dobra, którymi żyje społeczeństwo 


- Mówi Pan Profesor, ża należy 
wciągnąć dzioci niepełnosprawne 
w nurt normalnego życia. W jaki spo- 
sób to robić? 


= W sposób naturalny, bez njepo- 
trzebnej litości. Dziecko chore musi 
mieć poczucie, że nie jest inne od 
swoich rówieśników. Dlatego powin- 
no otrzymywać maksimum pomocy 
naturalnej. Moi pacjenci mówią: „pra- 
gnę, aby traktowano mnie jako czło- 
wieka normalnego, bez tego „parawa- 
nu” niepełnej sprawności. Ja jestem 
kimś i chcę kimś być, nawet jeżeli 
muszę poruszać się na wózku inwali- 
dzkim!”* 


Spotkałam sią 2 wypadkami 
okrucieństwa dzieci w stosunku do 
swoich niepełnosprawnych kolegów 
Dokuczają Im, nie rozumieją albo oka 
zują taką litość, któraj tamci nia ak- 
ceptują. Czy mógłby Pan podać racop 
tę na zachowania sią naszogo czytal 
nika w stosunku do swogo niopełno 
sprawnogo rówieśnika? 


Zależy nam natym, aby przygoto 
wanie do życia ludzi niapałnospraw 
nych zaczynało sją bardzo wczośnie 
Naloży również wprowadzać olemon 
ty profilaktyki do programu naucza 
nia, uczyć dzieci jak mogą zapobiegać 
wypadkom, w wyniku których może 
powstać kalectwo. Np. każdego lata 
przyjmujemy dużą grupę młodych pa 
cjentów, którzy po skoku na głową do 
wody o nie sprawdzonej głębokości 
przywożeni są do szpitala ze złama 
nym kręgosłupem. W wyniku tego na 
całe życie przywiązani są oni do wózka 
inwalidzkiego. 

Ta działalność profilaktyczna zna- 
lazła już swój wyraz w porozumieniu 
Towarzystwa Walki z Kalectwem z Mi- 


Przywrócić 
dzieciństwo 
od nowa 


Dziś chciałaby to zobaczyć pani re- 
daktor. 

Ciemne oczy dziesięcioletniej dzie- 
wczynki badawczo spojrzały na mnie; 
sięgnęła po kule, z wysiłkiem zsunęła 
się z łóżka, stanęła. W jej oczach od- 


malowało się pierwsze zwycięstwo. « 


Teraz chude nogi w ortopedycznych 
butach, wspierane przez kule, zaczęły 
się posuwać małymi kroczkami do 
ściany i z powrotem, do łóżka. Wysiłek 
na jej twarzy mieszał się ze szczęś- 
ciem. 

— Świetnie — powiedział lekarz — je- 
szcze trochę poówiczysz i zagramy 
w piłkę nożną. Uwierzyła wto, żezagra 
swój mecz. Tak jak grają tutaj jej kole- 
dzy, którym nawet kule nie przeszka- 
dzają kopać piłki. 


Przeżyć dzieciństwo 


— To był niezapomniany dzień, 
a właściwie noc — wspomina Paweł. — 
Na trawniku za budynkiem szpitalnym 
rozbito namioty. Większość z nas była 
pierwszy raz w życiu pod namiotami. 
Mieliśmy różne zabawy, konkursy. 
A potem był bieg przełajowy: po krza- 
kach, jakichś wertepach. Pomagaliś- 
my tym na wózkach, bo byli wszyscy, 
którzy mogli wstać z łóżka. Było ogni- 
sko, kiełbaski. Spaliśmy potem jak za- 
bici, nie było pobudki, ani ćwiczeń 
rehabilitaayjnych. 

— Nocna wyprawa — niby normalna 


rzecz dla harcerzy, a jaka to była frajda 
dla nas. Może niektórzy już nigdy wię- 


cej podobriych wrażeń nie przeżyją... 
Tutaj, w Chylicach, traktują nas nor- 
malnie, mamy dużo zajęć sportowych, 
swoją drużynę harcerską. 


Chcielibyśmy, aby po powrocie do 
domu traktowano nas podobnie, 
abyśmy mogli się bawić razem z ró- 
wieśnikami, aby nie dawano nam od- 
czuć różnicy. 

— Oni.muszą — jak każde dziecko, 
przeżyć swoje dzieciństwo — dodaje 
doktor Tabjan — i wszyscy powinni im 
w tym pomóc. Tych pacjentów, którzy 
wymagają zabiegu operacyjnego 
(mówię o swoim oddziale schorzeń 
kręgosłupa) jest niewielu. Znaczna 
część wymaga po prostu odpowied- 
nich ćwiczeń czy gorsetu gipsowego. 
W przypadku operacji pacjent musi 
leżeć około 10 tygodni, z tego tylko 3 
tygodnie w szpitalu, resztę w domu. 
Wraca do nas w wyznaczonych termi- 
nach, na terapię. Zanim wróci do peł- 
nego funkcjonowania, mija rok. Dlate- 
go powiedziałem: wszyscy muszą im 
pomóc. Chodzi o to, aby radość dzieci- 
ństwa, przyjemność zabawy, uśmiech 
i serdeczność — miały te dzieci nie 
tylko u nas, ale przede wszystkim 
w domu, w szkole, w swoim środo- 
wisku. 


— Uważamy, że nie ma dzieci kale- 
kich psychicznie — kontynuuje dr Tab- 
jan. — Jeżeli któreś z nich ma komple- 
ksy, to są one środowiskowe, a nie 
wywodzę się z kalectwa. Środowisko 
może nabawić kompleksów każdego, 
tego zdrowego i prostego jak świeca 
również. Zresztą — niech pani sama 
zapyta dzieci. 


Wyznanie Hanki 


— Mam skoliozę, czyli pochyłe plecy 
na skutek skrzywienia kręgosłupa. Sa- 


nisterstwem Oświaty I Wychowania 
Recepta może być tylko jedna: zacho 
wywać się w sposób maksyrnalnie na 
turalny! To ma być po prostu koleżan 
ka i w niej trzeba wykry” ' uznać te 
wartości, które posiade 

Udowodnione jest, że dzieci niepeł 
nosprawne są wybitniejsze od swoich 
rówieśników pod wieloma względa 
mi. Ich głębia przeżyć psychicznych 
jest większa niż u innych. Dlatego trze 
ba po prostu nawiązywać z nimi przy- 
jaźń, taką samą, jaką ofiarowałoby się 
Jasiowi czy Małgosi, którzy mają obie 
nogi i świetnie biegają 


Ludzie 
wybitne wyniki w sporcie 
kim. Np 


niepełnosprawni osiągają 


inmalidz 


w dziedzinie pływania r 
inwalidzi biją na głowę cały świat 
A więc uzyskują wyniki i medale 


Dziękuję. Myślę, że przy okazji tej 
rozmowy mogą pogratulować Panu 
Profesorowi również i w imieniu na- 
szych czytelników, bo sądzę, że 
wśród nich są Pana pacjenci, otrzy- 
manego niedawno Orderu Budowni- 
czego Polski Ludowej 


Fot. J. Łopuszyński 


ann 


ma chciałam się tutaj leczyć, bo chcę 
być prosta i chcę się podobać. Nie 
czuje się jak kaleka, może dlatego, że 
mojego kalectwa nie widać na pierw- 
szy rzut oka. Ale idąc w mieście, w któ- 
rym mieszkam zwracam uwagę, czy 
ktoś na mnie patrzy, czy ktoś nie zau- 
waży. Wtedy wyprostowuję się. | do- 
brze, bo to jest forma ćwiczenia. Aleto 
nie wpływa na moje samopoczucie, 
stresy, przyjaźnie. Mam wspaniałą 
przyjaciółkę. Ona wie o mojej nie- 
sprawności. Gdy razem z nią idziemy 
czy rozmawiamy z chłopakami, to by- 
wają momenty, że denerwuję się. 
Wściekam się, gdy ktoś w trakcie roz- 
mowy czy zabawy zauważy moje po- 
chyłe plecy i natychmiast jego stosu- 
nek do mnie się zmienia. Robi się 
przesadnie miły, oferuje pomoc... 
Złości mnie ta litość! A na przykład 
Andrzej — nie ma nogi, jeździ na wózku 
inwalidzkim. Jeżeli okazywana litość 
w stosunku do mnie denerwuje, to 
w stosunku do chłopaka na wózku 


musi aż mdlić. Nie wolno oglądać się 
na ulicy za wózkiem inwalidzkim my: 
śleć: „jaki biedny”. Trzeba takich ludzi 
traktować jak wszystkich, bez niepo- 
trzebnego współczucia. Wtedy trudno 
będzie wyrobić kompleksy w moich 
rówieśnikach z widocznym 
twem. 


kalec- 


Opuszczałam szpital w Chylicach 
z przekonaniem, że małym pacjentom 
przywraca się tutaj od nowa ich dzie- 
ciństwo. Dzięki entuzjastom, których 
tu spotkałam — lekarzom i wycho- 
wawcom, dzięki osiągnięciom medy- 
cyny i przyjacielskiej atmosferze moż- 
liwe jest to, aby te dzieci wracały do 
zdrowia w warunkach przypominają- 
cych rodzinne ciepło. 


MARZENA WIERZCHOLSKA 


PS. Imiona pacjentów zostały zmie- 
nione. 


Wpadłam w wir zajęć. Przede wszystkim har- 
cerskich, bo akurat trwa akcja „ Powitanie”, 
Osobiście uważam ją za jedną z najważniejszych 
spraw. Pamiętam przecież jak rok temu sama 
byłam taki nic nie wiedzący, na niczym się nie 
znający, w niczym nie orientujący się pierwszak. 
Zagubiony i samotny. Nadrabiający miną co 


prawda, ale zawsze — nie było mi najlżej na duszy 
w momencie przychodzenia do nowej szkoły. 
I gdyby nie szczep i akcja „,Powitanie”, to pew- 
nie długo jeszcze byłabym taka zagubiona i... 
niczyja. Dlatego właśnie teraz sama biorę w tym 
aktywny udział. 

Myślę, że mnie jest nawet łatwiej niż tym, co 
są w klasie III czy IV. Oni już zapomnicli, jak to 


jest w momencie przychodzenia do szkoły, a ja 
jeszcze na świeżo pamiętam. I wiem, że nie 
można się zrażać, jeśli na kominekrspecjalnie 
zorganizowany dla pierwszaków przyjdzie... 7 
osób (we wszystkich klasach pierwszych jest ich 
ponad 1201). To wcale nie dlatego, że nie chcą, 
nie doceniają, że mają gdzieś. Po prostu — krępu- 
ją się. Ja też się w zeszłym roku przez 5 dni 
zastanawiałam, czy jechać na biwak szczepu, czy 
nie jechać. W końcu pojechałam i nie żałuję, ale 
ilu było takich, co może i chcieli, ale było im 
łyso, bo nikogo nie znali więc bali się, że będzie 
im na takim biwaku głupio jakoś. W zeszłym roku 
był tylko jeden biwak. W tym roku za punkt 
honoru wzięłam sobie, żeby było ich kilka. Tyle 


żeby co najmniej połowa nowych ludzi na nie 
pojechała, Nawet Michal mówi, że przesadzam, 
ale mam nadzieję go przekonać. To w końcu 
ważne. Po pierwszym biwaku tych kilku, którzy 
pojadą, będzie mówiło, że było fajnie; na drugi 
pojedzie już więcej osób; na trzeci jeszcze wię- 
cej... To samo dotyczy kominków i różnych 
zabaw, Rada szczepu jest załamana, że na pierw- 
szy kominek przyszło tylko siedmioro spośród 
zaproszonych. Ja myślę, że na drugi przyjdzie 
więcej, powinno przyjść więcej. 


Gdy tlumaczyłam na radzic swoją na ten temat 
teorię, Agata powiedziala, że powinnam zostać 
psychologiem. Hm, kto wie?!... Co prawda do- 


chczas myślałam, że będę tylko nauczycielką 
talkin innym (marzę o tym, żeby uczyć polskie- 
go), ale to w końcu nie jest zbyt dalekie odbie- 
gnięcie od zamierzonego już przed wiekami prze- 
ze mnie życiowego celu. Muszę jeszcze na ten 
temat pomyśleć, Mam zresztą czas więc odkla- 
dam rozmyślania na ten temat na później. * 

Na razie — najważniejsza jest akcja „Powita- 
nie” i przekonanie do jej waźności jak najwięcej 
różnych osób. Wcale nie tylko ze szczepu zresz- 
t4. Myślę, że np. nasza klasa (skądinąd raczej 
mało „zorganizowana”) moglaby się w sprawie 
przyczynić. I inne klasy drugie też! 


ANKA 
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FESTIWAL INTERWIZA 


sie organizacji telewizyjnych oraz 

piętnastu w konkursie wytwórni 
fonograficznych rywalizowało o na- 
grody. Dwie, liczące się naprawdę na 
światowym rynku rozrywkowym zdo- 
byli: Czesław Niemen — Grand Prix 
Festiwalu Interwizji za piosenkę „Nim 
przyjdzie wiosna” oraz Bessy — Grand 
Prix du Disque za interpretację piose- 
nek „Ke ti den thadina” i „Ludzkie 
gadanie”. Poza konkursem wystąpiło 
sześciu wykonawców, z których tylko 
zespół Boney M, i Demis Roussos na- 
leżą do ścisłej czołówki światowego 
show-buisnessu. 


$|eóca wykonawców w konkur- 


Festiwal Interwizji obejmuje: kon- 
kurs organizacji telewizyjnych na pio- 
senkę, konkurs wytwórni płytowych 
na najlepszą interpretację, koncert 
laureatów konkursów festiwalowych, 
występy gościnne. W konkursie orga- 
nizacji telewizyjnych mogą brać udział 
wyłącznie piosenkarze lub zespoły re- 
prezentujące poszczególne organiza- 
cje telewizyjne krajów zrzeszonych 
w ramach lInterwizji, Eurowizji oraz 
innych regionalnych organizacji tele- 
wizyjnych. Każdy uczestnik konkursu 
organizacji telewizyjnych wykonuje 
w ramach produkcji konkursowych 
dwie piosenki w dowolnym języku, 
dotychczas nie nagradzane na ża- 
dnym z konkursów międzynarodo- 
wych. Po zapoznaniu się z listą uczest- 
ników organizacji telewizyjnych do- 


W czasie trwania festiwalu czynna 
była | Międzynarodowa Wystawa 
Sprzętu Muzycznego, będąca ofertą 
firm zagranicznych specjalizujących 
się w handlu i produkcji sprzętu stu- 
dyjnego przeznaczonego dla radia, te- 
lewizji i firm nagraniowych, aparatury 
dyskotekowej, płyt, kaset oraz ekspo- 
zycją polskich przedsiębiorstw produ- 


ae 


Lae 


szedłem do wniosku, że wygrać go 
może tylko jeden wykonawca — Cze- 
sław Niemen. Inne staje telewizyjne 
przysłały bowiem drugi garnitur swo- 
ich piosenkarzy. Wprawdzie regula- 
min postanawia o głównej nagrodzie 
dla piosenki — utrzymuje tę wersję 
werdykt jury — Grand Prix Festiwalu 
Interwizji otrzymuje utwór „Nim przy- 
jdzie wiosna” — ale odbiera ją wyko- 
nawca, który za kulisami (!) dzieli się 
z kompozytorem, autorem tekstu 
i aranżerem. Ta uwaga, dowodząca 
trochę nieprawidłowej interpretacji 
regulaminu, Niemena akurat nie doty- 
czy, jako że jest on autorem muzyki 
i aranżacji. Przypomnę jednak, że ani 
Helena Vondraćkowa ani Ałła Puga- 
czowa, triumfatorki dwóch poprzed- 
nich edycji Festiwalu Interwizji, swo- 
ich piosenek nie śpiewały. Wracając 
do Niemena, to druga jego piosenka 
pt. „Pokój” niewiele ustępowała 
pierwszej. Mówiono przed debiutem 
Niemena w Operze Leśnej, że pragnie 
wrócić do piosenek z okresu płyt 
„Dziwny jest ten świat” i „Sukces”. 
Obie festiwalowe piosenki przypomi- 
nały jednak inne płyty — „Niemen 
Enigmatic” i „Niemen”, a więc nieco 
późniejsze. W ogóle byłbym ostrożny 
z oceną sopockiego występu Niemena 
jako powrotu do piosenki. Zatem: Cze- 
sław Niemen — bez konkurencji! 

Z innych wykonawców zwrócili mo- 
ją uwagę: Zsusa Cserhati — żywioło- 
wa, dynamiczna, dysponująca cieka- 
wą barwą głosu, Lenka Filipowa — 
młoda, obiecująca absolwentka pra- 
skiego konserwatorium, na razie lep- 
sza gitarzystka niż wokalistka orazRed 
De San Luis — barwna, widowiskowa 
grupa z Hiszpanii. 


Wyrównany, dobry poziom repre- 
zentowali przedstawiciele wytwórni 
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kujących płyty i nagrania, elektronikę 
domowego użytku, popularną apara- 
turę estradową. Zaznaczyły swoją 
obecność firmy: A.T. Holland — dosta- 
rcza krajowym odbiorcom, współpra- 
cuje z Pewexem, BCC Music— Eugenia 
Bem KG - znany na rynkach RWPG 
dostawca profesjonalnego sprzętu 
elektroakustycznego i instrumentów 


fonograficznych. Wygrała zasłużenie 
Bessy, świetnie interpretująca zarów- 
no piosenki żywe, rytmiczne — choćby 
„Ludzkie gadanie”, jak i liryczne, dra- 
matyczne — „Ke ti den thadina”. Nie- 
wiele jej ustępowali: brytyjska grupa 
Black Lace (EMI), przypominająca 
brzmieniem partii wokalnej zespół 
Smokie, mająca w swoim repertuarze 
wielki przebój „Mary Ann”, który za- 
pewnie trafi do naszych dyskotek, 
Brian Chapman (EMI), nie zauważony 
przez jurorów i publiczność, a dostrze- 
żony przez dziennikarzy (przegrał tylko 
zLenkąFilipową), szalenie muzykalny, 
doskonały warsztatowo, prawdziwy 
mistrz muzycznej narracji, jeden z nie- 
licznych na tym festiwalu wykonaw- 
ców przedkładających ponad estrado- 
we efekciarstwo prawdę i szczerość 
artystycznej wypowiedzi, Patti Boula- 
ye z Wielkiej Brytanii (Polydor), którą 
przedstawiałem dwa tygodnie temu, 
Petra Janu (Supraphon), jedyna 
przedstawicielka rocka, Gaby Lang 
(Roses Records) niezła w disco oraz 
Ted Gardestad (Polar Music) z przebo- 
jową piosenką „Take mi back to Holly- 
wood”. Generalnie: dominowała 
modna obecnie na całym świecie mu- 
zyka disco, którą jednak też trzeba 
umieć śpiewać, o czym kilku wyko- 
nawców zdało się nie wiedzieć. 


Do Sopotu przyjeżdża coraz więcej 
znanych wykonawców, by uświetnić 
pozakonkursową część festiwalu. Gra- 
ce Kennedy jest piosenkarką uniwer- 
salną, czego dowodem jej longplay 
„Grace Kennedy” z bardzo różnymi 
utworami. Z przygotowanego na festi- 
wal repertuaru chętnie posłuchałbym 
po raz wtóry wiązanki piosenek Ba- 
characha. Uniwersalna jesttakże Billie 
Davis, odkryta kilka lat temu przez 
samego Roberta Stigwooda. Do zwo- 


muzycznych czołowych firm -świata, 
Denis Tyler — reprezentuje interesy 
brytyjskiej firmy H/H producenta wy- 
sokiej jakości aparatury nagłaśniają- 
cej, K-tel — specjalizuje sięw eksporcie 
wyposażenia dyskotek i telewizji, Mu- 
sic Peters — oferuje instrumenty elek- 
troniczne, sprzęt dyskotekowy oraz 
estradowe efekty specjalne, Rank Au- 


lenników Dagmar Frederic nigdy nie 
należałem, przyznać jednak muszę, że 
przygotowała dość atrakcyjny pro- 
gram. Ałła Pugaczowa, znakomita w 
piosenkach charakterystycznych, do- 
wiodła, że potrafi śpiewać wszystko 
— z disco włącznie. Urszuli Sipińskiej 
można jeszcze słuchać śpiewającej, 
natomiast kiedy zaczyna udawać na- 
iwnego podlotka w rozmowach z pu- 
blicznością to... lepiej nie mówić. 
Show Andrzeja Rosiewicza miał moc- 
ne i słabe punkty. Jeszcze przed festi- 
walem wiadomo było, że zespół Bo- 
ney M. wykorzysta playback, nato- 
miast Demis Roussos może (ale nie 
musi) zaśpiewać na półplaybacku; 
akompaniament orkiestry z taśmy, 
głos „na żywo” (ale... nie zaśpiewał). 
Tak więc słuchaliśmy piosenek z taś- 
my i oglądaliśmy w/w wykonawców. 


Trudno się dziwić organizatorom — * 


czyli telewizji — że nie zabiegali o „ży- 
we” występy, wszak wszystkie pro- 
gramy telewizyjne realizuje się na ba- 
zie gotowego playbacku, zapewniają- 
cego dobrą jakość techniczną dźwię- 
ku, której — co tu dużo mówić —zagwa- 
rantować na estradzie jeszcze nie po- 
trafi. Grupa Boney M. ruszyła zresztą 
na „żywą” trasę po Polsce, a Demis 
Roussos powiedział, że chętnie przyje- 
dzie po raz drugi do naszego kraju ze 
swoim zespołem i wtedy rzecz jasna 
z taśmy już nie skorzysta. Może 
w przyszłym roku, kiedy to... 


W dniach 20-23 sierpnia odbędzie 
się jubileuszowy, XX Międzynarodo- 
wy Festiwal Piosenki, przekształcony 
cztery lata temu w Festiwal Interwizji. 
Organizatorzy zapewniają, że będzie 
wielkim wydarzeniem artystycznym 
roku 1980. Oby! 


Fot. Ryszard Radowiecki 


dio Visual — znany na świecie produ- 
cent wzmacniaczy. Miały swoje stoi- 
ska Tonpress i Wifon, a przedstawicie- 
le Unitry — Radmoru prezentowali naj- 
nowszy typ odbiornika stereofonicz- 
nego (quasi-quadro), za który otrzy- 
mali złoty medal na tegorocznych 
Międzynarodowych Targach Poznań- 
skich. 


Wiadomo już, że Intermusica zosta- 
nie również zorganizowana w roku 
przyszłym, zapewne z większym jesz- 
cze rozmachem. 
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wudziestoletnia BESSY od dzieci 

ństwa przejawiała ogromny talent 
muzyczny. Miała zaledwie czternaście 
lat, kiedy wygrała pierwszy konkurs 
piosenkarski. Niedługo potem — na 
Festiwalu Piosenki w Salonikach — 
otrzymała nagrodę za wykonanie „Ery 
elektronicznej”. Reprezentantka grec- 
kiej firmy płytowej Polygram zdobyła 
w Sopocie Grand Prix du Disque 


— Proszę przypomnieć swój udział 
w piosenkarskich festiwalach, po- 
chwalić się zdobytymi na nich nagro- 
dami... 

— W roku 1975 wraz z Robertem 
Williamsem zdobyłam pierwszą na- 
grodę na Festiwalu Piosenki w Saloni- 
kach za interpretację piosenki „San 
ena oniro”, dwa lata później reprezen- 
towałam Grecję na Festiwalu Eurowiz- 
ji - śpiewałam piosenkę „Kathima sol- 
fege”, drugą nagrodą uhonorowali 
mnie jurorzy festiwalu „Złoty 
Orfeusz"... 

— Czy widzi Pani różnice między 
wymienionymi wyżej festiwalami? 


— Generalnie: wszystkie festiwale 
są do siebie bardzo podobne — kon- 
kurs, jurorzy, nagrody, gwiazdy, wy- 
konawcy lepsi i gorsi, wymagająca 
kilkakrotnych bisów publiczność. Jeśli 
chodzi o festiwal Interwizji, tozachwy- 
cona jestem jego rozmachem iorgani- 
zacją. Pod tym względem przypomina 
Festiwal Eurowizji... 

— Co decyduje o tym, że wybiera 
Pani taką a nie inną piosenkę, może 
ktoś pomaga Pani w podjęciu decyzji? 


Redaguje LECH NOWICKI 


— Decyduję sama, ale słucham rad 
impresaria Takisa 
Cambasa, który jest ze mną w Sopo 
cie. Interesuje nas przede wszystkim 


doświadczonego 


dobra muzyka, ale i tekst powinien jej 
dorównywać poziomem. Wybieramy 
więc takie piosenki, których wypadko 
wa obu tych elementów jest najwy- 
ŻSZA... 

— Pani dyskografia obejmuje 15 

— Tak, sześć długogrających i 9 sin- 
gli. Trzy pierwsze longplaye nagrałam 
wspólnie z innymi wykonawcami 
Najbardziej podoba mi się ostatnia 
płyta, którą nagrywałam najdłużej i do 
której przywiązana jestem emocjo- 
nalnie... 

— W Pani piosenkach nie znajduję 
elementów ludowej muzyki grec- 
kiej... 

— To prawda — nie śpiewam piose- 
nek, które zwykło się kojarzyć z wyko- 
nawcami greckimi. Lubię piosenki 
współczesne, raczej unikam utworów 
z charakterystycznym dla muzyki 
greckiej instrumentem buzuki 


- Zaczęliśmy tę rozmowę od festi- 
wali, tematem festiwalowym chciał- 
bym ją zakończyć... 

— Bardzo poważnie traktuję udział 
w krajowych i międzynarodowych fes- 
tiwalach, nie ukrywam, że każdy chcia- 
łabym wygrać. Wiem bowiem, że 
udziałem w festiwalach i nagrodami 
zdobywa się popularność. A proszę mi 
pokazać piosenkarza, któremu na tym 
nie zależy? 


AKGJA 
„STASZIC” 


KATOWICE (inf. wt.). Harce- 
rze z 16 Szczepu HSPS im. S. 
Staszica, działającego przy Za- 
sadniczej Szkole Górniczej ko- 
palni „Bobrek” w Bytomiu, już 
od czterech lat organizują swe 
obozy pod kryptonimem: Ak- 
cja „Staszic”. Pomysł takiej ak- 
cji łączącej harcerskie obozo- 
wanie z pracą przy renowacji 
zabytków techniki i poznawa- 
niem przeszłości polskiego 
górnictwa i hutnictwa zrodził 
się w 1975 r. Wtedy to zorgani- 
zowano pilotażowy obóz w Mi- 
chałowie k/Starachowic, a te- 
renem wakacyjnej pracy uczy- 
niono skansen wielkiego pieca 
w Starachowicach. 


Od trzech lat harcerze z Byto- 
mia rozbijają swe namioty na 
ziemi koneckiej i pracują na 
terenie muzeum staropolskie- 
go zagłębia przemysłowego. 
Od ubiegłego roku wspólnie 
z bytomskimi harcerzami w ak- 
cji „Staszic” uczestniczą także 
druhowie z Piotrkowskiej Fab- 
ryki Maszyn i Urządzeń Górni- 
czych, ze szkół górniczych ko- 
palni „Manifest Lipcowy”, 
„30-lecia PRL” i „Śląsk” oraz 
harcerze ze Szkoły Podstawo- 
wej nr 21 z Bytomia, 


Ten oryginalny sposób 
uczczenia bohatera swojego 
szczepu, wielkiego Polaka, na- 
zywanego ojcem polskiego 
górnictwa, geologii i hutnic- 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dzi- 
siejsze zadania rorwiążą z przyjemnością 
zarówno abrakadabrowi nowicjusze, jak 
i starzy bywalcy naszego kącika 

Tym początkującym polecam „specjalny teatr cieni'* oraz 
„tajemnicze dział: inaczej”. A za tydzień znów spotkamy się 
na tym samym miejscu, by rozruszać szare komórki. Klaniam 
się więc do soboty! 


REN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


ZADANIA-LILIPUTY 


Na zadaniach-liliputach często można połamać sobie 
zęby. Oto dwa maleńkie przykłady: 

1) Jak napisać czterysta, używając do tego siedmiu 
dwójek? i 

2) Jak napisać tysiąc za pomocą tylko sześciu 
czwórek? 


SPECJALNY 
TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Specjalny, bo przygotowany dla tych przede wszystkim, 
którzy dziś dopiero zainteresowali się naszymi zadaniami 
i zagadkami. Trzeba uważnie i starannie zamalować długopi- 
sem lub mazakiem wszystkie pola w prostokątach, oznaczone 
kropkami. Następnie wyciąć wszystkie dwanaście prostoką- 
tów i ułożyć z nich rysunek. To jest właśnie nasz teatr cieni. 


ZADANIE 
PREMIOWANE NR 250 


Odgadnięcie wyrazów toj krzyżówki 
będzie wymagało nie lada gimnastyki 
głowy, bowiem określenia niektórych 
słów są bardzo zagadkowe. Ale dla 
chcącego nic trudnego, więc do dzieła! 
Po rozwiązaniu krzyżówki litery znajdu 
jące się w oznaczonych polach, czytane 
rzędami poziomymi, utworzą rozwiąza 
nie. Napisz je na kartce pocztowej i prze 
ślij w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Moko 
towska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nr 250”. 

Prawidłowe rozwiązania 
udział w losowaniu nagród. 


wezmą 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: 1) potas krócej + mucha lub mo- 
tyl + miasto nad Regą — lilak = coś do kucia, 
4) krowa na łące, na papierze, 9) mruga z gó- 
ry, 11) x = cięgi, 12) kawałek „lasu”* na dachu 
13) podniosły styl mowy (wyraz z cyklu: Os- 
tap, Psota, potas, stopa), 20) ciągną się od 
Morza Karaibskiego po Ziemię Ognistą, 15) 
dwa przyimki razem to dawka, np. leku, 17) 
potrzebna do lampy z knotem, 20) znakomity 
uczony radziecki: wprowadził pojęcie odru- 
chów warunkowych, 22) ty nim jesteś, ale 
wampir (nietoperz) także, 23) drążek drewnia- 
ny, używany przez górników m.in. do spraw- 
dzania drożności, kierunku i głębokości otwo- 
ru strzałowego (litery, które na pewno ci się 
przydadzą to B, J, K), często obok skoczni. 


KRZYŻÓWKA 
„„ZARTOBLIWA” 


PIONOWO: 1) wąż mrugający w szklanym 
okienku, 2) szczególny sportowiec, rekordzis- 
ta, 3) ośla lub rezerwowych, 5) szkoła i w stoli- 
cy Węgier, 6) w lesie żyją: 22 jelenie, 4 dziki, 


33 zające, itd., 7) w piosence: jednej nocy, 8) 
wyrzucanie sobie, skrucha, 10) z plusem, 13) 
należy do dusicieli, 16) uprawiaj!, 18) z rysa- 
mi, 19) 1:50, 21) kilka z szalami. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 246 z 95 numeru 
„Świata Młodych” z dnia 11.08.1979 r. 


Prawidłowe rozwiązanie — Poziomo: gajo- 
wy, grafika, trzymanie, kazamata, szuler, sta- 
łość, gama, mewa, polowanie, polepa, kabu- 
ra, datownik. Pionowo: gazetka, wytrzyma- 
łość, granie, kawaler, mata, zastawa, Szuma- 


ODPOWIEDZI 5) 
ZPO- un 
Q 
PRZEDNIEJ SI 
SOBOTY: S 
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FOTO-PSTRYK BEN 
AKIBY: część N, widocz- 
na na prawo wskos od 
obiektywu. DOKĄD JE- 
DZIEMY: Lublin. JAK 
POWSTAJE RYSUNEK: 
logiczna kolejność, to 
C,D,A,B. Na rysunku 
C brakuje najwięcej: no- 
gi od wazy na kwiaty, 
popielniczki na biurku 
i klucza w drzwiach. Na 


wa, galopada, metryka, pole, niewolnik, 
pora. 

Nagrody wylosowali: Renata Arkita — 
Szczecin; Marzena Gawlik — Kraków; Elżbieta 
Hajdasz — Poznań; Katarzyna Kozłowska — 


Abrakadabryści znają „tajemnicze 
działania”, ale dziś są one podane 
nieco inaczej. U dołu dużego kwadratu 
znajdują się w małych kwadracikach 
wyniki działań z pionowych kolumn. 
Po prawej stronie — wyniki działań 
z poziomych rzędów. Wystarczy teraz 
wpisać osiem cyfr w puste kratki, aby 
wszystko się zgodziło. Jakie to mają 
być cyfry? A — to właśnie Ty obliczysz 
w 5 minut! . 


ERSEECE 


ZO A 
FEDAETEJET 


Poznań; Marian Kusiak — Wysowa; Zbigniew 
Martyna — Jadowniki; Danuta Stawiarz — Jas- 
trzębie; Andrzej Walczak — Wieluń; Wanda 
Wichrowska — Bydgoszcz; Mirosław Zaranek 
— Oborniki Wlkp 
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twa, przyniósł do tej pory nie- 
mały efekt: 3,5 tys. godzin pra- 
cy przy staropolskich zabyt- 
kach techniki. (mt) 


Tajemnicze działania 


rysunku D brak jest po- 
pielniczki i klucza, na 
rys. A brak już tylko po- 
pielniczki. Rysunek 


— Włłaź na górę. Może to je uspokoi. 

— Jak to, panie Morris? Mam wieźć na ten klon? 

— No! — powiedział stary. — Mam ochotę jeszcze się przespać, zanim noc 
się skończy. 

Przystojniak cofnął się i poprzez ciemność patrzał w górę. Światło latarni 
oświetlało pień tylko do połowy i trudno było się zorientować co działo się 
wyżej. Ptaki stukały teraz gwałtownie w to martwe drzewo i od czasu do 
czasu spadał na ziemię jakiś większy kawałek kory czy spróchniałego 
drewna. 

— Nie dam rady — oświadczył Przystojniak — jak żyję, nie wdrapałem się na 
drzewo bez gałęzi. Na pewno będę szybciej zjeżdżał na dół, niż posuwał się 


w górę. Nie można czepiać się gałęzi. : 
— Zawracasz głowę. Jak dojdziesz do połowy, będziesz mógł zahaczyć 


palcami nóg o te dziury po dzięciołach i to będzie dziecinna igraszka. 
Stary pchnął Przystojniaka w stronę drzewa. Przystojniak objął pień 
rękami, jakby go chciał zmierzyć, przytulał się doń przez chwilę, a potem 


J - Jak żyję, nie próbowałem nic takiego, panie Morris. Mam pietra! 


Przysto| iak znowu spojrzał w górę poprzez ciemność. Dzięcioły waliły 
daty obłąkane. Od tego stukania drzewo trzęsło się od wierzchołka 


do korzeni i po chwili w całym 


drzewo. Przystojni 
Powiat, to widzi lepiej po lemku, bez świeta 
że , 5 
Po minucie uciszyło męce Dzięcioły umilkty, jakby je kto nagle 


wytruł. 


B jest kompletny. 


— Co tam porabiasz? — zawołał ojciec. Ale odpowiedzi nie było. Obydwaj 
nasłuchiwaliśmy, ale dochodził do nas tylko dźwięk podobny do oddechu 
wielkiego psa. 

— Co się tam na górze dzieje? — krzyknął znowu stary. 

Z drzewa spadł deszcz spróchniałej kory prosto na głowę ojca. 

— Panie Morris! — rozległ się krzyk Przystojniaka. — Musi pan szybko coś 
zrobić. Ratuj pan! 

— A bo co? 

— Te dzięciolatki zaczęły mnie ostukiwać, jakbym był pniem. Czy słyszy 
pan, jak mnie dziobią? 

— Nic nie słyszę — oświadczył stary. — Nie daj im się. Nie zwracaj na nie 
uwagi. Trzymaj się mocno i spróbuj je uspokoić. Już jest znacznie ciszej, niż 
było. . 

— To dlatego, że skubią mnie zamiast drzewa. Nie mogę się od nich 
opędzić, bo spadłbym na ziemię. 

— Nie zwracaj na nie uwagi — powiedział stary — to przestaną. 

— Ale kiedy one stukają w moją głowę. Już mnie tak boli, że chyba zaraz 
pęknie. 

— Głupstwa gadasz. W życiu nie słyszałem, żeby dzięcioły obstukiwały 
żywą istotę. 

Ojciec oddalał się w stronę kuchennej werandy. 

— Bardzoś je ładnie uspokoił — pochwalił Przystojniaka. — A teraz zostań 
tam i uważaj, żeby znowu nie zaczęły walić w drzewo. 

— Panie Morris — wrzeszczał Przystojniak — dokąd pan idzie? Niech mnie 
pan nie zostawia samego z tymi tu pukaczami! 

Ojciec wszedł do domu i słychać było, jak zdejmuje buty i rzuca je na 


M7:373 
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To zadanie rozwiązują wytrawni abrakadab- 
ryści zawsze na ostatku — dla odpoczynku. Trzeba 
starannie połączyć liniami prostymi kolejne pun- 
kty rysunku od pierwszego do ostatniego. Wynik 
uzyskuje się od razu. 


EJB 
[e] 


ziemię obok łóżka. Przystojniak jęczał przez długą chwilę, a potem umilkł. 
Stary wlazł do łóżka i naciągnął kołdrę na głowę. 


Jak tylko słońce wzeszło, wstałem i podszedłem do okna. Przystojniak 
wciąż jeszcze był na drzewie, ale wisiał na nim w taki sposób, że obawiałem 
się, iż lada chwila spadnie. Słyszałem, jak stary wyłazi z łóżka i zaczyna się 
ubierać. Sam włożyłem błyskawicznie ubranie i poszedłem za nim na 
podwórze. 


Przystojniak trzymał się pnia rękami i nogami. Wielki palec lewej nogi 
wbił w dziurę po dzięciole i wisiał tak niczym straszydło na wróble. 


Najśmieszniejsze było to, że roiło się na nim od dzięciołów. Niektóre 
siedziały spokojnie na jego głowie i ramionach, inne trzymały się jego rąk 
i nóg. Na oko na Przystojniaku siedziało jakie trzydzieści stukaczy. 

IJ/// 

W pewnym momencie jeden z ptaków obudził się | 07 
i wydał z siebie głośny skrzek. Skrzek obudził resztę W 
ptaków, które poczęły namiętnie walić w Przystoj- 
niaka. Wyglądało na to, że gdy się zmęczyłty, zasnę- 
ły, a teraz przypomniały sobie, jakim też Przystoj- 
niak jest smacznym kąskiem. Przystojniak ocknął 
się przerażony. 

Cdn. 


(c) 1943 _ Erskine Caldwell 
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PZIECI, SZKOŁY 
CHNIŁONO NIECZYNNE) 


TE KOSMICZNA MUTACJA! 
NĄ ZIEMI WYWOŁAJA PO- 
PŁOcH. WYDOBRAZASZ SOBIE 

MROWISKĄ —WIEBOWCE Ló 


i smarując farbą dziury po dzięciołach. Po paru latach drzewo uschło 
zupełnie i teraz nie miało już ani jednej gałęzi i sterczało na środku 
podwórka jak słup telefoniczny. 

Dzięcioły mieszkały na samym szczycie drzewa. Waliły w ten nieszczęsny 
kikut, aż wydziobały w nim niezliczoną wprost ilość dziur. Przystojniak 
Brown twierdził, że policzył je i że jest ich czterdzieści, a może pięćdziesiąt. 
O tej porze roku, wczesnym latem, młode wyłaziły z diur i zabierały się do 
stukania i było ich zwykle na drzewie jakie dwanaście. Najgorzej się działo 
nad ranem. Dzięcioły zawsze budziły się wszystkie razem z pierwszym 
promieniem słońca, zaczynały stukać zapamiętale i stary przysięgał, że było 
co najmniej dwadzieścia, a może i trzydzieści. Waliły tak od świtu aż do 
jakiej szóstej, siódmej rano. — Panie Morris — mawiał Przystojnaik -wezmę 
wiatrówkę i pozbędę się ich w mgnieniu oka. 

— Jeżeli mi zastrzelisz jednego dzięcioła — denerwował się stary — to tak 
jakbyś strzelał do szeryfa. Zabiorą cię i wpakują do kryminału na ciężkie 
roboty do końca życia. „A 

— Proszę, niech pan tego nie robi — błagał Przystojniak. — Nie zniósłbym 
więzienia. 

Tymczasem stukanie było coraz gorsze. Dni stawały się dłuższe, co 
oczywiście oznaczało, że dzięcioły zabierały się coraz wcześniej do roboty. 
Stary twierdził, że wyłaziły teraz już wpół do czwartej rano. 

— Gdyby to były moje stukawki — marzył Przystojnaik — to zrąbałbym to 
wstrętne drzewo i przegnałbym je. Wtedy nie miałyby w co stukać. 

— Lepiej uważaj — przestrzegał go stary. — Posłuchaj, jeżeli stanie się 
krzywda najmniejszemu chociażby dzięciołowi albo mojemu klonowi, to 
pożałujesz, żeś w życiu słyszał o dzięciołach. 


Pac go od niepamiętnych czasów, obcinając suche gałęzie 
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W następnym numerze 
znajdziecie: 


© Odpowiedź na pytanie jak zapamiętać nową 
lekcję 


© Wyprawę za horyzont, tym razem do Laosu 


© Jak fotografować niebo radzi w „Tomiku” Mi- 
rosław Brzozowski 


© Jakie swetry nosić tej jesieni podpowiada 
Riuszka 


W ciągu dnia ptaki nikomu nie przeszkadzały. Latały po okolicy w poszuki- 
waniu żeru albo po prostu odpoczywały, a jak który nawet zastukał, to nie 
przyłączały się do niego wszystkie inne, tak jak to miało miejsce nad ranem, 
kiedy waliły chórem w korę klonu przez bite dwie godziny. Ojciec utrzymy- 
wał, że lubi stukanie pojedyńczego dzięcioła, gdyż daje mu to poczucie 
czyjejś obecności. Mama niewiele się odzywała na ten temat, tyle tylko, że 
groziła, iż każe ściąć klon, jeżeli tata nie zrobi czegoś, żeby te ptaszyska nie 
budziły nas codziennie o czwartej nad ranem. 

Aż pewnego dnia dobrą godzinę przed świtem usłyszeliśmy taki łomot, 
jakiego jeszcze nie było. Brzmiało to, jakby kilkadziesiąt osób waliło młota- 
mi w ścianę naszej chałupy. Mama zapaliła zapałkę i spojrzała na zegar na 
kominku. Była godzina trzecia. Stary wstał, naciągnął portki i buty, i zapalił 
latarnię na kuchennej werandzie. Następnie poszedł na podwórze i zawołał 
Przystojniaka. Przystojniak zawsze spał na stryszku w szopie z drzewem na 
opał. Stary kazał mu się zaraz ubrać i wyjść na podwórze. 

— Te dzięcioły nie dają mi oka zmrużyć — powiedział. Chodź i pomóż mije 
uspokoić. 

Wstałem z łóżka i wyjrzałem przez okno. Klon znajdował się o jakieś 
dziesięć stóp od okna i w świetle latarni widziałem doskonale wszystko, co 
się tam działo. Przystojniak przywiókł się, ziewając w głos i powłócząc 
nogami. 

— Posłuchaj — powiedział stary. — Musimy coś wykombinować, żeby je 
uspokoić. 

— | jak pan sobie to wyobraża? — Przystojniak oparł się o pień drzewa 
'i dalej ziewał. 


Dokończenie na str. 7 


